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Dzielaj jest nią zestaw gler. Chcosz przejść przez „Labirynt Śmierci'*? 
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Albo uczoafniczyć w niemieckiej ofensywie w Ardenach? Masz szansę. 
Wystarczy wziąć udział w Wielkim Konkursie „Świata Młodych”. Szczegó- 
ły I dzisiejszy kupon — poniżej, 
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Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Kto odkrył Amerykę? 


W tym roku obchodzona będzie 500 rocznica odkrycia 
Ameryki przez Krzysztofa Kolumba. W związku ze zbliżają- 
cym się jubileuszem odżywają stare i powstają najprzedziw- 
niejsze nowe hipotezy podważające prawo wielkiego podróż- 
nika do miana odkrywcy. 

W prasie chińskiej ukazało się ostatnio wiele artykułów 
o tym, że to Chiny odkryły Amerykę przed Krzysztofem 
Kolumbem. Podobno odnalezione niedawno kroniki dowodzą, 
że rdzenni mieszkańcy Alaski wysłali posłów do Chin już w 640 


"roku! Celem poselstwa było złożenie hołdu cesarzowi Taiz- 


hong z dynastii Tang. Wynika z tego, że Chiny wiedziały 
o istnieniu Ameryki o prawie 1000 lat wcześniej niż Krzysztof 
Kolumb. 

Inna hipoteza przypisuje odkrycie kontynentu... papugom. 
Kiedy hiszpański statek Krzysztofa Kolumba błądził po wo- 
dach oceanu, asystent komandora zauważył na horyzoncie 
stado papug lecących na południowy wschód. Doświadczony 
żeglarz Kolumb uznał, że zdążają one do miejsca noclegu. 
Nakazał więc szybką zmianę kursu i płynięcie za stadem 
ptaków. Wkrótce z pokładu statku ujrzano ląd. (jz) 


Sto nagród czeka! 
Jedyna okazja 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów drukowanych 
w naszej gazecie w styczniu, lutym i marcu 1992 roku. 
TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakończeniu kwartału (do 15 
kwietnia 1992 roku) wysłać pod adresem — „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: Wielki 
Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym imieniu, nazwisku i ad- 
resie. Kupony będą numerowane od 1 do 26 (po jednym 
w każdym numerze gazety). Nadesłane kupony nie muszą mieć 
numerów kolejnych, ale musi ich być 21. 


Chcesz to zobaczyć? „ŚM” Ci pomoże! 


Przeboje telewizyjnego zespołu FASOL- 
Ki! Specjalne koncerty karnawałowe! Pro- 
wadzi sam Pan Fasola — Krzysztof Tyniec. 
Gdzie? W Warszawie, w sali kina Iluzjon 
przy ulicy Wspólnej 4. Kiedy? 18 stycznią 
o 11.00, 22 i 23 stycznia o 9.00, 11.00, 13.00. 
Organizatorem jest Agencja Artystyczna 


kierowana przez Halinę Sokołowską i Stani- 
sława Falickiego. 

Uwaga! Pierwszych dziesięć osób, które 
zgłoszą się do kasy z tym numerem „Świata 
Młodych” otrzyma bilety z a d a rm o! Warto X 
się pospieszyć. ą 


MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (1001) nagród przygotowanych 
specjalnie dla Was. Między innymk: wycieczki do Londynu 
i Legolandu, najnowsze rowery, deskorolki, walkmany, zabawki 
znanych firm zachodnich, książki i albumy wydawnictw BGW, 
Panda, Egmont American (Disney), kasety wideo i płyty kom- 
paktowe, superkoszulki ,„Świata Młodych”. 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat Młodych”, zbieraj 
kupony. Nagrody czekają! 


- Więcej tolerancji 


_ Mój chłopak, pseudonim „Metal”, 
Jest fanem muzyki motalowej. Chodzl- 
_my ze sobą już dwa lata. To, że mamy 
inne zainteresowania muzyczne (ja 
— pop, rock | rap), nie przeszkadza 
nam wcale. Ja pozwalam mu słuchać 
_ jego muzyki, on nigdy nie krytykuje 
mojej. Piszę to, bo bardzo często w Po- 
czcie pojawiają się listy, że dziewczyna 
rzuca z tego powodu chłopaka lub chło- 
pak zrywa z przyjacielem. 
ŻE 


-- Wsprawie listu j 
ży Agnieszki pt. 
5 „Wierzba jest nasza” 


Na naszym osiedlu było bardzo podo- 
bnie jak u Agnieszki. Chciano bez po- 
wodu wyciąć starą topolę. Pod tym 

— wspaniałym starym drzewem przesia- 
_ dywałyśmy godzinami. Chciałyśmy go 
ochronić. Pisałyśmy nawet listy do 
_ władz miasta, a nasi rodzice rozmawia- 
li z robotnikami. Wreszcie wpadłyśmy 
na taki sposób: ogłosiłyśmy na osiedlu 
zbiórkę pieniędzy, a zebraną sumę za- 
proponowałyśmy robotnikom. Zamiast 
wyciąć drzewo, niech je przesadzą. 
| teraz nasza topola rośnie 30 m dalej. 
Nazwałyśmy ją „Corolia” i nadal pod 
nią się spotykamy. 

Przesadzanie starych drzew rzadko 

_ się udaje. Potwierdza to stare powie- 
dzenie: „Nie przesadza się starych 
drzew”! Może Wasza topola nie była 
taka sędziwa? A 


Nikt mnie nie lubi! 


Tak pisze do „Świata Młodych” wielu 
ludzi. Ja chcę im wszystkim dać kilka 
rad. Są skuteczne — wypróbowałam: 1. 
Uśmiechać się i patrzeć ludziom 
w oczy. 2. Zapisać się do jakiegoś kółka 

_ zainteresowań, koniecznie poznać dob- 
rze ludzi, którzy tam przychodzą. 3. 
Mówić ludziom komplementy — każdy 
to lubi. 4. Słuchać innych. 5. Poprawiać 

- swój wygląd — w miarę możliwości. 6. 
_ Nauczyć się wszechstronności i 7. — to- 

lerancji. | pamiętajcie: nie plotkujcie, 
nie kłamcie i nie narzekajcie. Ja już 
Was wszystkich polubiłam. 

ASB x z ' Agnes 

Mamy nadzieję, że chętnych do „da- 

nia się lubić" będzie wielu. Rady Agnes 
pewno okażą się skuteczne, Tylko 

'waga: proszę się łatwo nie zrażać! Na 

każdą zmianę potrzeba trochę czasu. 

__ Niebezpieczeństwo 

Posypało trochę śniegiem i już na 

- moim osiedlu dzieciaki jeżdżą z górki 
na butach — prosto pod podjeżdżające 

'_ pod sklep samochody. W zeszłym roku 

_ był poważny wypadek. Nikt oprócz mnie 

chyba się tym nie przejął, bo inaczej 
orośli coś by tu zrobili — jakiś płotek, 

czy „zakaz jazdy na butach”. Co mi 

radzicie? Martwić się dalej czy dać 
sobie spokój? ĘĄ 

R. Marcin z Zielonej Góry 

_ Spróbuj zadziałać! Może rozmowa 

zkimś z władz osiedla albo w szkole, na. 
początek z wychowawczynią, spowodo- 


ważną sprawą? Czas najwyższy! 


_ Zabiją mnie korepetycje 
: A Dosyć słabo się uczę i rodzice dali mi 
korepetycje aż z trzech przedmiotów. 
Teraz nie mam czasu na nic | latam jak 
_ szalonazlekcji na lekcję. Ciągle jestem 
" zmęczona i wcale lepiej się nie uczę. 


łaby zainteresowanie dorosłych tą - 


zakkcnB. A -żd 


Dotychczas dziwiła mnio sa- 
ma myśl o tej tzw. miłości od 
pierwszego wejrzenia. A jednak 
mnie spotkała. 


Gdy byłam w kościele na 


mszy niedzielnej, zobaczyłam 
go wśród grona ministrantów. 
Zakochałam się w nim. Zaczę- 
łam przychodzić do kościoła co- 
dziennie, tylko po to, by go zoba- 
czyć. Siadam zawsze możliwie 
najbliżej i patrzę. On czasem 
popatrzy na mnie, czasem się 


uśmiechnie. Jest wspaniały! 


Kocham go, a nawet nie wiem, 
jak się nazywa, jak mu na imię, 
ile ma lat... 

Jestem nieśmiała, nie mam 
odwagi mu tego powiedzieć, bo- 
ję się, że mnie wyśmieje. Co 
mam robić w tej sytuacji? To nie 
jest miłość na parę godzin. To 
prawdziwa miłość, choć trudno 
w to uwierzyć. Gdy go widzę, 
trzęsę się cała, serce mi za- 
czyna bić mocniej. Poradźcie! 
Pomóżcie, jesteście moją jedy- 
ną nadzieją! 


„„Zakochana” 


© Cześć! Mam 13 lat i chciałabym 
korespondować z dziewczynami 
w wieku 13-15 lat. Interesuję się 
muzyką rap i disco. Uwielbiam ze- 
spół New Kids On The Block. Ko- 
cham zwierzęta, a szczególnie ko- 
nie. Kto chce poznać mnie bliżej, 
niech napisze. Mój adres: Joanna 
Nuszczyńska, ul. Chociszewskiego 
52a m. 2, 60-259 Poznań. 
© Chodzę do V klasy. Jak każdy 
typowy Skorpion jestem z natury 
spokojna, ale czasami... Moimi ido- 
p: lami są: Jean 
Claude Van Dam- 
me i Patrick Sway- 
ze. Zbieram na- 
klejki i plakaty. Lu- 
bię zwierzęta (te 
malutkie). Moim 
ulubionym  spor- 
tem jest pływanie. 
espondować Z ró- 
wieśnikami o podobnych zaintere- 
sowaniach. Mój adres: Iwona Nal- 
bach, ul. 22 Lipca 9, 16-420 Racz- 
ki. © Hej! Jestem blondynem o nie- 
bieskich oczach. Mam 12 lat. Upra- 
wiam piłkę nożną. Lubię czytać 
książki przygodowe i komiksy. Zbie- 
ram znaczki i naklejki. Bardzo pro- 
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Kocham ministranta 
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Nie ma co ukrywać — przy- 
szła moda na ministrantów. Lis- 
tów od dziewczyn wpatrujących 
się w ołtarz z powodów dalekich 
od religijnego uniesienia dosta- 
jemy sporo. I większość ich au- 
torek, tak jak ,„Zakochana”, nie 
wie nic o swoim obiekcie uczuć 
poza tym, że tak interesująco 
się prezentuje podczas naboże- 
ństwa. 

Co jest takiego w ministran- 


tach, że Igną do nich dziew- 


O BEDE 
szę, napiszcie do mnie! Rafał Seme- 
niuk, ul. Piaskowa 12/14, 21-500 Bia- 
ła Podlaska. © Czołem! Pisze do 
Was zwariowana 
jedenastolatka 
— Olka, która stara 
się nie być przecię- 
tną dziewczyną, 
Chcecie się dowie- 
dzieć czegoś wię- 
) cej? Napiszcie! 
Aleksandra Lenda, 

E . Szczyrkowska 
116, 43-360 Bystra, woj. biels- 
kie. © Mam 12 lat. Uwielbiam uczyć 
się języka niemieckiego, słucham 
muzyki rap i pop. Chciałabym na- 
wiązać kontakt z moimi rówieśnika- 
mi. Zdjęcia mile widziane. Agniesz- 
ka Gabrych, os. Dolnośląskie 
134/30, 97-400 Bełchatów. © Hej! 
Jestem szatynką 0 zielonych 
oczach. Chciałabym korespondo- 
wać z osobami w wieku 13-15 lat. 
Sama mam 14 lat. Słucham muzyki 
disco w wykonaniu Whitney Hous- 


PR 


częce serca? „W cywilu" są 
zwykłymi chłopcami — kopią 
piłkę, zdarza im się w złości 
warknąć do kolegi: „ty baranie!, 
złapać dwóję, ściągać rozpacz- 
liwie na klasówce, robić głupie 
kawały i wcale nie po dżentel- 
meńsku odnosić się do dziew- 
czyn. I kiedy taka „zakochana” 
natknie się gdzieś na swojego 
ministranta w banalnej sytuacji, 
nie zwróci nawet na niego uwa- 


gi, może go nawetnie rozpozna. 


IÓŁ 


ton, Roxette, Jasona Donovana i Ky- 
lie Minogue. Zbieram plakaty. Lubię 
tańczyć i śpiewać. Dziewczyny i chł- 
opcy, czekam na listy! Jolanta Stec, 
ul. Michałowicza 16/14, 
43 - 300 Bielsko -Biała. © Cześć! 
Mam 14 lat i do tej pory nie znalaz- 
łam prawdziwej przyjaciółki lub 

przyjaciela.  Za- 

wiodłam się na 
' swoich _ koleżan- 
kach, które dotych- 
czas były mi blis- 
kie. Może dzięki 
temu ogłoszeniu 
znajdę kogoś, 
z kim będę dzielić 
się swoimi troska- 
mi i radościami. Mój adres: Anna 
Gałan, Piotrowiec, 14-520 Pienięż- 
no, woj. elbląskie. © Witam! Mam 
na imię Gośka. Lubię śpiewać, ale, 
niestety nie wychodzi mi to najle- 
piej. Kocham też taniec. Moje grono 
Przyjaciół jest duże, ale chciałabym 
je powiększyć. Dziewczyny i chłop- 


a sy 3 GERE 
s Nasze SprAWy zę 


Bo nosl w sercu jego wzniosły 
obraz. 

Uwielblonie dla nie znanego 
ministranta należy do tego Sa. 
mego gatunku uczuć co uwiel. 
bienie Idola gwiazdora Dale. 
klego, niedostępnego, biorące. 
go udział w jakimś tajemniczym 
misterium. 

Jestośmy skłonni obdarząć 
uczuciem kogoś niezwykłego, 
ważnego, cenionego przez Ogół 
ludzi. Ministrant w czaslo nabo. 
żeństwa jest taką właśnio oso. 
bą. Waźną. Jego obecność przy 
ołtarzu jest czymś podobnym do 
występu plosenkarza na sconje 
przed liczną publicznością 
l dlatego „„Zakochanej'' nie po- 
trzebna jest właściwie wiedzą 
o tym, Jaki jest naprawdę chło- 
piec ukryty pod białą komeżką 
Wystarczy napawanie się jego 
widokiem przed ołtarzem 

Co masz z tym zrobić? Na 
pewno nie pisać listów. Spróbuj 
zbliżyć się do chłopca w jakimś 
zwyczajnym miejscu. Chodzi 
przecież do jakiejś szkoły, ma 
kolegów, bywa w kinie, może na 
boisku — żyje jak inni. Poznasz 
go i przekonasz się, czy ,„„praw- 
dziwa miłość” wytrzyma próbę 
zwykłej codzienności. 


ALFA 


cy, piszcie! Małgorzata Wlisło, ul. 
Oboźna 19/36, 22-400 Zamość. 

© Chodzę do VII 

ać klasy. Interesuję 


się muzyką, uczę 

się języka angiels- 

m ŻĘ p kiego, zbieram wi- 
ź dokówki, historyjki 

ę a i opakowania po 


raz | czekoladach. Oto 
i mój adres: Ewa 
) Dołowa, ul. Mic- 


kiewicza 3/1, 14-320 Zalewo, woj. 
olsztyńskie. © Hej! Jestem dziesię- 
cioletnią szatynką o _ piwnych 
oczach. Interesuję się zwierzętami. 
Słucham muzyki 
z disco i rap.Uwiel- 
biam New Kids On 
The Block i Roxet- 
te. Cenię ludzi 
szczerych i mają- 
cych bujną wyob- 
rażnię, Jeśli jest to 
możliwe, to przy- 
syłajcie znaczki 
pocztowe na odpowiedź. Mile wi- 
dzane zdjęcia. Mój adres: Justyna 
Lipa, ul. J. Piłsudskiego 6/1, 68-100 
Zagoń, woj. zielonogórskie. 


Sensacja! Superpremia! 


/ TYLKO DO 
„Świata Młodych” MOŻESZ PISAĆ ZA DARMO! 


_ — — — mn 


Jak wytłumaczyć rodzicom, że nie dam. 
rady tak się uczyć jeszcze pół roku? 
REZ EREWNY KE Ewka 
Rodzice nie wymyślili tych korepety- 
"cji Toble na złość. Chcą Cię ratować 

przed powtarzaniem klasy, kłopotami 

na końcu roku. Dla nich to na pewno. 


lalki wysiłek finansowy. Korepetycje 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada druko- 
wania ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i Blurze Po- 
szukuję, Odstąpię, Doradzę. 


A, Pierwszeństwo w kolejce do druku będą miały 
listy, do których dołączycie co m m m — — 


Możecie pisać do nas za darmo! Wystarczy wyciąć drukowany obok kupon 
z napisem „Opłatę pocztową uiści adresat" i nakleić go na kopercie w miejscu 
znaczka pocztowego. Potem szybko do skrzynki i już! List trafi do redakcji. 


OPŁATĘ POCZTOWĄ 
UIŚCI ADRESAT 


) sj a Ar ze Ą najmniej 8 kuponów z Klek- KUPON N 
słono kosztują! Ale może trochę.prze- Ulga dotyczy wszelkich listów poza konkursami. Nie naklejajcie więc] sem. 1 x 
_sadzili z tą pomocą. Spróbuj poroz- kuponu na listach z rozwiązaniami wszelkich konkursów, krzyżówek, quizów | Kupujcie więc „Świat Mło- I m 
SZA : ; M ETS tar a 
mawiać, a przede wszystkim pokazać, - itp. (np. Abrakadabra, Staś Pytalski, konkursy „Bazaru Świata Młodych”). | 9ych'”, zbierajcie Kupony tO. E 
ż hoć z jednym edmiotem pora- da Wam szansę umieszczenia 


Takie listy trzeba koniecznie zaopatrzyć w normalny znaczek pocztowy. 
Inaczej nie będą one brane pod uwagę podczas losowania nagród. . 


e możesz bez „korków. 
AZ 7 4 A 


o 


w gazecie swojego ogłosze- 
nia. X 


=> 
» 
(sp) 


Ojciec Ja$ki tylko przez kilkanaście 
dni w roku nadaje się do rozmowy 
W pozostałe dni albo śpi głośno chra- 
piąc i od czasu do czasu bełkocząc 
Coś w pijackim półśnie, albo urządza 
karczemne awantury — bije, krzyczy 
i wyzywa Jaśkę oraz jej matkę. Było 
tak zawsze odkąd pamięta, a może 
jeszcze wcześniej, bo skończyła do- 
piero czternaście lat, a złe trwa w do- 
mu od ponad dwudziestu. Ostatnio 
coraz gorsze, bo zdarza się, że ojciec 
pieniądze siłą zabiera, a kiedy z mat- 
ką proszą, by na chleb chociaż dał, 
straszy gazem obezwładniającym. 

Niewielkie śląskie miasteczno. Nie- 
warte nawet tego, by jego pełna na- 
zwa pojawiła się na mapie. Zaspane, 
brudne uliczki i odrapany rynek. Dalej 
nowobogackie domy — wyszukane 
łuki nad wejściami, kolorowe mozaiki 
ze stłuczki, a czasem nawet wieżyczki 
jak w zamkach z filmów o Drakuli. 

W jednym z takich domów, z sateli- 
tarnym „talerzem” na balkonie dru- 
giego piętra skierowanym ku Astrze, 
mieszka Marianek. 

xxx 

Kocie łby niestarannie zalane as- 
taltem prowadzą między ugorujące 
pod warstwą węglowego pyłu pola 
— do wsi, jednej, potem drugiej i da- 
lej. Tam Jaśka jeździ na zarobek. 
W bliższe rozmaitych świąt soboty 
i niedziele sąsiadka zabiera ją na 
wesela, gdzie zależnie od potrzeb 
pomaga w kuchni albo usługuje przy 
stole. Zarabia w ten sposób między 
innymi na prywatne lekcje języka nie- 
mieckiego, na które chodzi razem ze 
starszym od niej trzy lata licealistą 
Zenkiem. Uważa, że dobrze jest wie- 


dzieć, o czym mówią w tolowizji, kio- 
dy w miejscowym domu kultury włą- 
czą akurat SAT 1 lub 3 SAT 
A i w mieście częściej niż klodyś 
słychać niemiecki, więc pieniędzy 
wydanych na lekcje nie żałuje. | ma 
satysfakcję, że choć matka nie pracu- 
je, w domu jest co zjeść. A ojciec 
O ojcu już było. 
xxx 
Jaśka ma swoje pieniądze, którymi 
dysponuje, liczy, przelicza... Czuje 
się dorosła, chociaż dla większości 
jej rówieśników to dopiero początek 
życia — połowa ósmej klasy. 
xxx 
W tym roku zdążyła już zawalić 
biologię i pracę-technikę. Nie lubi 
kuć. Wszystkiego się nauczy, byle 
tylko zrozumiała, co czyta. A te wszy- 
stkie kondensatory elektrolityczne, 
cewki indukcyjne, dławiki | Bóg jesz- 
cze wie co... komu to potrzebne, kiedy 
na lekcji wciąż tylko piszą i piszą, 
a w głowie nic nie zostaje? 
xXx 
Jaśki w klasie nie lubią. Na koryta- 
rzu często natyka się na oceniające 
jej wygląd spojrzenia. Czasem towa- 
rzyszy im cień pogardy, innym razem 
współczucia. Najpierw myślała, że jej 
się tylko zdaje, że jest zbyt wrażliwa. 
Później doszła do wniosku, że może 
to przez ubranie. Kupiła więc sobie za 
połowę oszczędności nową bluzę 
i spodnie. Ale... kiedyś niechcący 
podsłuchała rozmowę, która rozwiała 
jej wątpliwości. Jest córką alkoholika, 
do tego z biednej rodziny, a to wedle 
opinii ostrożnych rodziców takich 
chłopców jak Marianek przesądza 
o tym, by się z nią nie kolegować. 


Marlanek? Kim on |est? Syn prywa 
clarza, ładny, wychuchany |odyna 
czek... Dom, wideo, komputer | forsa 
— tylo |jost wart. Powtarza ósmą kla- 
sę. Pall, czasem zaklnie Dziowczyny 
lecą na niego, tylko ręką skinie. Prze- 
biera w nich jak w ulęgałkach 

Jaśka choć zła | wstydzi się tego, 
czasem mu zazdrości. Nie, nie pienię: 
dzy | powodzenia, ale tego, że tylko 
rękę wyciągnie i ma o czym pomyślał 
Zazdrości zwłaszcza wtedy, kiedy nie 
mogąc wytrzymać z ojcem, wychodzi 
z matką z domu. Dobrze, kiedy ciepło. 
Spacerują bez celu po ulicach. Cza- 
sem zajdą dalej, usiądą na jedynym 
kolejowym peronie i czekają aż prze- 
leci przed nimi sznur wagonów, do- 
wód na to, że istnieje świat inny niż 
ich własny. Czy lepszy? A czy są 
gorsze? 

Zdarza się, że kiedy wrócą, drzwi 
wciąż jeszcze są zamknięte, a klucz 
wsadzony od wewnątrz tkwi w zamku. 
Wtedy siądą przed domem albo zejdą 
do piwnicy, by z oczu sąsiadów znik- 
nąć, bo wstyd, żeby do własnego 
mieszkania nie móc wejść. Ale i wte- 
dy mają jeszcze nadzieję. Tracą ją, 
kiedy ojciec wytrzaśnie skądś pienią- 
dze i ma zapas na noc albo dwie. 
Wtedy od razu wsiadają do pociągu 
i jadą do babci. A następnego dnia 
Jaśka wstać musi przed piątą, by do 
szkoły zdążyć. Po drodze próbuje 
jeszcze zajrzeć do domu. Jeśli ma 
szczęście i klucza nie ma w zamku, to 
może otworzyć drzwi, zabrać książki, 
zeszyty i popędzić na lekcje. Ale nie- 
łatwo jej się skupić nad książką. Myśli 
o tym, by wyrwać się z miasteczka, 
uciec od tej stworzonej przez przypa- 


dek grupy uczniów, od ojca pijaka 
— spróbować samodzielności, której 
lekcje od lat już przerabia. Tymcza- 
sem jednak, już po ostatnim dzwonku, 
idąc wśród rozwiewanych przez wiatr 


śmieci, wszystkiego co po targowisku 

zostało, modli się tylko o to, żeby 
mogła wejść do domu 

TOMASZ BRUNNER 

Fot. archiwum 


Wielu osobom ,„Morda”' kojarzy się z Il LO im. Stefana Batorego w Warszawie. I słusznie, gdyż już po raz 
trzynasty odbył się tu Festiwal Piosenki Różnej — „Morda”, dla młodzieży interesującej się muzyką tzw. 
nierockową. Można tu posłuchać ballad, poezji śpiewanej, piosenki turystycznej, bluesa itp. 


Wszystko zaczęło się w 1978 roku, kiedy grupie 
harcerzy zachciało się jakiegś fajnego festiwalu. Po- 


Wszyscy uczestnicy zgodnie stwierdzili, że biorą 
udział w „Mordzie'' ze względu na jej niepowtarzalną 


RADY DLA KAŻDEGO 


Ja się jąkam! 


czątkowo koncerty w salach lekcyjnych nie miały dużej 
publiczności, ale co roku przybywało i publiczności, 
i artystów. 

Teraz wszystko odbywa się w ogromnej auli, która 
zawsze jest przepełniona. Nic dziwnego. Tym razem 
występowali m.in.: „Stare Dobre Małżeństwo”, And- 
rzej Sikorowski, Jacek Wójcicki, zespół „Lubomski 
Nareszcie". 

Od Pawła Ochwaty — kierownika festiwalu, dowie- 
dzieliśmy się, że chętnych do wzięcia udziału w konkur- 
sie było 70 zespołów z całej Polski. Do występów 
zakwalifikowano 19. 

Publiczność ,,„Mordy'' nie da nikomu zginąć. | rzeczy- 
wiście. Nie zabrakło owacji, wspólnych śpiewów, a na- 
wet tańców. 


atmosferę, poważne podejście organizatorów (co po- 
dobno nie wszędzie się zdarza), dobrą obsługę tech- 
niczną (choć główny technik szepnął mi za kulisami, iż 
modli się by ktoś, gdzieś nie nadepnął na wtyczkę. 
Szczęśliwie nikt na nią nie trafił). 

„Morda”' pozwala spróbować swych sił na scenie, 
nawiązać nowe kontakty, posłuchać, co potrafią inni. 
Nagrody (mordy zrobione z gipsu) i wyróżnienia są 
tylko „deserem”' na tej imprezie. Tu przetie wszystkim 
liczy się dobra zabawa. 

Nagrodę publiczności zdobył zespół „Jazzon”, nato- 
miast jury pierwszą nagrodę przyznało duetowi — Ma- 
rioli Kowalskiej i Szymonowi Zychowiczowi. 

JOANNA ZAWADZKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Mam 13 lat i strasznie jąkam się przy 
mówieniu. Właściwie to najbardziej wtedy, 
gdy zależy mi, żeby dobrze wypaść przy 
odpowiedzi czy w towarzystwie. Mówię 
wtedy szybko i zacinam się okropnie. Ro- 
dzice wciąż mnie upominają, żebym mówi- 
ła wolno, żebym próbowała starannie wy- 
mawiać słowa. Wciąż słyszę: „Nie jąkaj 
się”. Akurat— to jest niemożliwe! Może mi 
nie wierzycie, ale bardzo cierpię z tego 
powodu. Jestem wciąż zdenerwowana, bo- 
ję się odezwać, wstydzę (tak!), bo często 
koledzy mnie przedrzeźniają. 

Majka z Krakowa 

Uwierzymy, choć oczywiście jąkanie nie 
jest -.niczym ośmieszającym. Najczęściej 
jąkają się dzieci bardzo wrażliwe, zdolne 
i inteligentne. | to, że bardzo cierpią z tego 
powodu, jeszcze bardziej pogłębia ich wa- 
dę. 

Co wiemy'o jąkaniu i jego przyczynach? 
Występuje niezależnie od woli człowieka 
I żadne dobre rady w postaci: „Nie dener- 
wuj się”, „Nie spiesz się'' nikomu jeszcze 
nie pomogły. Powiedziałabym, że przyno- 
szą skutek odwrotny do zamierzonego, 
więc radzę otoczeniu „jąkały” całkiem ich 
zaprzestać. Może (ale nie musi) być dzie- 
dziczne. Powodem może być długotrwały 
stres spowodowany na przykład konflik- 
tami w rodzinie czy też stawianiem dzie- 
ciom przekraczających ich możliwości wy- 
magań. Może też powodować je jakaś 
przyczyna organiczna. Jąkanie najczęściej 
pojawia się u małych dżieci (do 6 lat), 
czasem u ludzi po 20 roku życia, Bywa, że 
wyrasta się z jąkania, ale przede wszyst- 
kim trzeba je leczyć. 


Co w tej dolegliwości jest najbardziej 
przykre? Chyba właśnie bezsensowne 
przekonanie, że to coś złego, że czyni 
człowieka mniej wartościowym, innym od 
jego otoczenia. Oczywiście to bzdura! Gdy 
jakiś głupek was wyśmiewa, pomyślcie 
szybko o swoich zaletach: zdolnościach, 
oczytaniu itp. Nie wstydźcie się słowa 
jąkała. Pamiętajcie, jąkali się: Arystoteles, 
Wergiliusz, Karol Darwin, Winston Chur- 
chill, Marylin Monroe. Według statystyk, na 
świecie jąka się około 40 000 000 ludzi, 
w Polsce — ok. 40 000 (połowa to dzieci). 
Jąkanie pojawia się znacznie częściej 
u mężczyzn niż u kobiet i jest wadą Uciąż- 
liwą, ale w większości uleczalną. 

Jak sobie pomóc przy tej dolegliwości? 
Przede wszystkim zgłoście się do |agope- 
dy. On udzieli wam rady fachowej, dobie- 
rze odpowiednią terapię. Systematyczne 
ćwiczenia pod jego kierunkiem powoli 
przyniosą efekt. A sami bądźcie cierpliwi. 
Nie zmuszajcie się, jeśli tylko jest to moż- 
liwe, do publicznych wystąpień, jeśli nie 
macie na nie ochoty. Nie wstydźcie się 
tego, że się jąkacie. Nie ma czegoł 

| jeszcze jedno: od kilku lat istnieją 
w Polsce kluby „J”'. Skupiają osoby jąkają- 
ce się i ich rodziny. Oto adresy klubów „J”: 
Polski Związek Katolicko-Społeczny, ul. 
1 Maja 6/21, 31-133 Kraków, tel. 22-10-59; 
Miejska Poradnia Wychowawczo-Zawodo- 
wa, ul. Bydgoska 21, 64-920 Piła, tel. 316-69; 
Zakład Logopedii Uniwersytet Gdański, ul. 
Macierzy Szkolnej 2, 80-952 Gdańsk, tel. 
41-52-41 w. 115; Ośrodek Pomocy Rodzi- 
com Dzieci Jąkających się, Poradnia Wy- 
chowawczo-Zawodowa, ul. Traugutta 82, 
80-229 Gdańsk, tel. 41-39-50. (kl) 
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Z czego składa się otaczający 
nas świat? Z czego składa się 
sam człowiek? Uczeni od niepa- 
miętnych czasów starają się roz- 
wiązać zagadkę materii. 


awniej częściej w tym celu kierowali 

swój wzrok ku gwiazdór/aaiĘGW stro- 

nę makrokosmóski ć Obecnie zaczęli 

zwracać się ku badafio(nAuKrokosmosu, który do 
tej pory nie byłydla naszych zmysłów bezpośred- 
nio dostępnyf/W „badaniach nad najmniejszymńł 
cząstkamiśmaterij wykórzystują_coraz większe. 
i precyzyjniejszećinstrumeny Takimi „właśnie 
urządzęniami są akceleratory wiązektprzeciw- 
bieżnych skonstruowane w Niemieckim Syqchro- 
tronie Elektrońowym w/ Hamburgu. Są one swęgó 
rodzaju! _sllpórmikroskopamii: pózwalającyfmi 
obseriwoWąć procesy zachodzące w mikroświecje 
i ułatwiającymi poszukiwania pracząstek matefij. 
Podróż w.królestwie-tego co najmniejszęfjęst 
dla fizyKów 'tak ta$cynująca jak wyprawaćw/koSs> 
mos. Choejaż dawno już minęły czasy_gdy atom 
uważano za podstawową cząstkę materii, do/dziś 
nie zbadano do*końcajego części składowych. 
Wokół jądra krążą elekttonysSamo jądro składa: 


się z protonów i neutronów, Tezz kolei zawierają 


w sobie m.in. kwarki. Nie da ”sięmich=opisać 
„normalnym”', ludzkim językiem; można jedynie 
ująć w skomplikowane matematyczne formuły. 

Każda cząstka materii ma swoją antycząstkę 
o tych samych właściwościach, lecz przeciwnych 
ładunkach elektrycznych. Kiedy naukowcy zderzą 
(za pośrednictwem pierścienia przyspieszające- 
go) cząstki materii z ich antycząstkami, zachodzi 
zdumiewające zjawisko. Pary cząstek unicest- 
wlają się wzajemnie, stając się czystą energią. 
Ale już po niespełna jednej milionowej sekundy 
wracają do poprzedniego stanu — energia znów 
się materializuje | powstają setki nowych cząstek. 
Najdrobniejsze z nich to kwarki. Naukowcy przy|- 
mują, że jest Ich sześć, chociaż do tej pory 
doświadczalnie poznano ich dopiero pięć. Druga 
grupa to leptony, z których najbardziej znany jest 
elektron. Wiele zagadek wciąż jest nie rozwiąza- 
nych. Czy kwarki I leptony — Jak się dziś sądzi 
—-są rzeczywiście najmniejszymi niepodzielnymi 
cząstkami materii? Jakle są siły, które spajają 
elementarne cząstki w materię? A może są to 
różne formy przejawliania się Jednej | tej samem 
prasiły? 

Odpowiedzi na te pytania to lata kolejnych 
doświadczeń. 


Bezbarwny, szary, zwyczajny teren z budynkami 
z cegły i betonu. Nikt by nie pomyślał, że tu 
właśnie dzieją się rzeczy stanowiące najbardziej 
podniecającą przygodę w dziejach współczes- 
nych.nauk przyrodniczych. Zwłaszcza od czasu, 
kiadysdotychczasowy akcelerator dwupierście- 
mowyDORIS zastąpiono wielokrotnie większym. 
Nazywą się*1ERA (Hadron-Elektron-Ring-Anlage) 
i jest jadynymW,świecie urządzeniem wyposażo- 
bym w Ppierściefiją przyspieszające elektrony do 
€nergii 30 GeV*] protony — do 820 GeV. Koszt 
jego budowy, która przewyższa wszystko to, co do 
tej pory w tej dziedzinie zrobiono, wyniósł miliard 
marek. 

Na głębokości 20 metrów wywiercono tunel 
niemal tąk pgtężny jak tunel metra. Dwa lata 
trwały pfacg, podczas których pod ogrodami, 
budyńikami/ mieszkalnymi, terenami wyścigów 
Konnych stadionem piłkarskim powstał pierścień 
6 gdłógości 6,3 km. Wielkie pompy próżniowe 


"wyssały powietrze z rur, w których pędzą cząstki. 


Pod jedną rurą, grubości ludzkiego ramienia, 
zainstalowana jest druga. Obie otoczone są elekt- 


romagnesami o łącznej długości prawie 3 km. 
Wiele z nich ma właściwości nadprzewodzące 
— wytwarzają więc bardzo silne pole magnetycz- 
ne. W związku ztym muszą być chłodzone ciekłym 
helem o temperaturze -260?C. Przez obie rury 
pędzą w przeciwnych kierunkach — niemal z prę- 
dkością światła — wiązki elektronów i protonów, 
dokonując w ciągu sekundy 50 tys. okrążeń. 
Następnie w jednej z hal zderza się ze sobą sto 
milionów elektronów i protonów, zaś znajdujący 
się w trzypiętrowym budynku detektor wykrywa 
cząstki powstające w wyniku kolizji 
— Mamy nadzieję, że zdołamy w ten sposób 
zgłębić strukturę materii i zbadać, czy kwarki 
i elektrony składają się z jeszcze mniejszych 
elementów — mówi dyrektor naukowy instytutu 
w Hamburgu. — / być może znajdziemy cząstki, 
których jeszcze nikt nigdy nie zaobserwował. 
(na podst. „Profilu”” — br) 


* czyli gigaelektronowoltów 

Na zdjęciu: 

Nowy detektor cząstek elementarnych w DESY, 
przy którym obecnie pracuje 350 fizyków z dzie- 
sięciu krajów. W stalowym cylindrze mają się 
zderzać ze sobą elektrony i protony 


Poławiacze wraków 


Statok badawczy „Zlemla Kaszubska” kończy mane- 
wrowanio | rzuca kotwicę. Rojs z portu trwał ponad 
półtoraj godziny. W tym miojscu na dnie Zatoki Gdańs- 
klej spoczywa oslomnastowiaczny żaglowioc oznaczo- 
ny kryptonimam W-27. Poszukiwanie podmorskich ska- 
tbów na dnie Bałtyku niawlela ma wspólnego z roman- 
lyczną przygodą. Woda w zatoco Jost lak brudna, ża 
nawał w ałonaczny dzień |uż kilka motrów pod Jej 
powierzchnią niawiala widać. Na głąbokości 27 motrów 

gdzie znajduja sią wrak panują lścio oglpskie 
clamności. Trzyoaobowa akipa płotwonurków pracuje 
w światle latarek. Duża ciśnienie | zimno szybko 
wyczerpują Ich siły. Zanurzenie nie trwa dłużej niż 40 
minut 
Statek joat bardzo zniazczony. Już przez kilka lat 
odgarniamy zwały mułu I kamieni, wygrzobując ocala- 
ło fragmenty konstrukcji. Jest to żmudna harówka 
mówi Andrzoj Bojarowski, kierownik Działu Po- 
szukiwań Podwodnych Centralnego Muzeum Morskle- 
go. Na W-27 największym wrogiem Jest piasek. Walczy 
się z nim za pomocą podwodnego „odkurzacza” połą- 
czonego wężem ze statkiam badawczym. Jego długie 
rury przymocowane są do pływającej metalowej klatki 
Sprężone powietrze wyrzuca na powierzchnię podmor- 
ski piasek i ukryta w nim przedmioty. 

Nawet doświadczonemu archeologowi trudno jest 
ustalić pochodzenie znalezisk uszkodzonych przez 
działanie morskiej wody. Na zatopionym żaglowcu 
niezwykle pomocna okazała się mosiężna tabakiera 
z wizerunkiem marynarza, dziewczyny | umorka z wy- 
rytym napisem w języku flamandzkim. Dużą wartość 
historyczną mają znalezione na holenderskim statku 
Instrumenty nawigacyjne, mosiężne monety, zegarek 
z dewizką, w którego zardzewiałych trybach czas 
zatrzymał się przed wiekami 

Trudno ustalić przyczyny zatonięcia „holendra” 
Poszedł na dno prawdopodobnie w roku 1791, gdyż 
taka data figuruje na jednej z ocalałych beczek. Był to 
statek towarowy, który płynął z ładunkiem do Gdańska 
Silny sztorm przełamał go na pół, niszcząc kadłub 
i ładownie. Do dzisiaj zachowały się tylko jego szczątki 

— Nie musimy obawiać się konkurencji. Jesteśmy 
jedynym armatorem penetrującym wraki na wodach 
Zatoki Gdańskiej. Kryje się tam jeszcze wiele tajemnic. 
Mamy co odkrywać — mówi dyrektor gdańskiego 
muzeum — Roman Klim. — Na przykład w okolicach 
Półwyspu Helskiego leży dobrze zachowany statek 
z czasów wojen napoleońskich. Gdyby udało się go 
wydobyć w całości, to dopiero byłaby sensacja! 

JUSTYN OPARA 


Fot. B. GALUS-LIPNIEWSKA 


Ekipa nurków-archeologów przed wyprawą 
w morską głębinę 


Jesteśmy wśród wielu gości na uczcie 
weselnej. Wszyscy są poważni, dystyngo- 
wani. Jedni rozmawiają, lnnl jedzą, |esz- 
cze Inni wznoszą toasty. Służący wnoszą 
kolejne potrawy. Ale oto zabrakło właśnie 
wina. Jeden ze służących powiadamia 
o tym pana młodego. Obok męża, w cent- 
rum obrazu, siedzi panna młoda. Wyróżnia 
slę blelą swej ślubnej sukni, a także powa- 


Wśród wielu zaproszonych gości Jest 
Matka Boża | Jezus. Nie jest On specjalnie 
wyróżnioną postacią, choć łatwo rozpoz- 
nać Go po geście błogosławieństwą 


Hieronim 
Bosch — 


Galilejska” 


„Kana 


Oglądając ten obraz mamy wrażenie, że 
nie chodzi tu o wydarzenie z Nowego 
Testamentu, raczej przedstawienie sceny 
rodzajowej, pokazanie jak ówcześnie uble- 
rano się, co jedzono, Jak odbywały się 
w średniowieczu uczty weselne. 

Malarz z wielką droblazgowością, dba- 
łością o szczegóły przedstawił szaty gości, 
potrawy, naczynia, wystrój sall. 

W obrazie tym widać jeszcze pewne 
braki — perspektywa jest raczej Intulcyjna. 
Przedmioty | osoby znajdujące się dalej 
autor namalował wyżej. Obraz tchnie at- 
mosterę średniowiecza. 


m" 


FRUWAĆ CHYBA 


NIE POTRAFIĄ?! 


Tegoroczna zima zaczęła się u nas naprawdę z począt- 
kiem grudnia. Pojawił się śnieg, wiatr, mróz, to zaś trzy 
zjawiska oznaczają w mojej miejscowości ogromne pro- 
blemy z komunikacją! Wąskie drogi wśród górok, upstrzo- 


„ ne mostkami i zakrętami, są niebzpieczne nawot latem, 


a cóż dopiero, gdy pokryje je zamarznięty śnieg. 


Zazwyczaj drogowcy starali sę zapobiegać wypadkom 
— już od wczesnych godzin rannych jeździły po drogach 
plaskarki. Mimo to często nie kursowały autobusy, a pod 
stromymi podjazdami tworzyły się „korki”. 

W tym sezonie już po pierwszych opadach śniegu 
nawierzchnia dróg pokryła się grubą warstwą zmarzliny. 
Spowodowało to paraliż komunikacji; do dalej położonych 
przystanków autobusy przestały docierać. Służby drogo- 
we w minimalnym tylko stopniu próbowały ratować sytua- 
cję. 

Stojąc jednego z takich dni na przystanku i oczekując 
mocno już spóźnionego autobusu, urozmaicałam sobie 
czas słuchaniem rozmowy pozostałych „niedoszłych”* 
pasażerów. Tematem byli „ci zakichani drogowcy, którym 
nic się nie chce robić, bo wolą siedzieć w bazach | grać 
w karty”. Dowiedziałam się, że jak zwykle „nic nie wiedzą 
o krytycznej sytuacji na drogach, są nieprzygotowani do 
akcji zimowej i najlepiej by było ich wszystkich pozwal- 
niać, bo może wtedy zapanowałby wreszcie w tej Polsce 
porządek! 

Nie dziwiłam się nawet temu zacietrzewieniu, gdyż 
wiedziałam, że każdy jest przemarznięty, ma bardzo 
ważne sprawy do załatwienia, a poza tym taka sytuacja nie 
zdarza się pierwszy raz. Jednak wydało mi się, że zarzuty, 
które usłyszałam, także są niesprawiedliwe. Okazało się, 
że miałam rację. Gdy bowiem porozmawiałam o tym 

incydencie z osobą kompetentną, pracującą w drogownict- 
wie, poznałam przyczynę nieoczyszczonych dróg. Dowie- 
działam się otóż, że kłopoty biorą się stąd, iż drogowcy 
otrzymują z funduszu państwowego bardzo mało pienię- 


" dzy na utrzymanie dróg. Nie stać ich więc na kupno 


odpowiednich materiałów, sprzętu, a nawet... na zapłace- 
nie pracownikom za nocne dyżury. Finanse, jakimi dys- 
ponuje większość zakładów, pozwolą — w przypadku 
srogiej zimy — na prawidłowe funkcjonowanie przez 
zaledwie dwa, trzy tygodnie. Później za utrzymanie dróg 
będą musieli płacić mieszkańcy poszczególnych rejonów, 
a w ich imieniu burmistrzowie — oczywiście, jeśli będą 
mieli z czego. * ź ; 

Tylko nieliczni wiedzą o tych kłopotach, gdyż informacje 
o protestach czy strajkach drogowców były znikome. Raz 

- czy dwa zablokowali jakieś mosty i domagali się poprawy 
sytuacji, ale widząc, że nikogo to tak naprawdę nie 
obchodzi — zrezygnowali. 

Tak dużo było informacji o strajkach wzniecanych przez 
placówki PKS, tak bardzo się tym martwiono. Szkoda tylko, 
że żaden mądry człowiek nie zastanowił się, po czym te 
autobusy będą jeździć. Bo ani fruwać, ani. jeździć na 
łyżwach chyba nie potrafią?! 

Agnieszka Cienkosz 


PS W Warszawie być może nieodśnieżone drogi nie są dużym 
kłopotem, ale w mniejszych miejscowościach to problem napraw- 
dę bardzo poważny! 
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TYLKO SiĘ PowiESiĆ! 


Już na piorwszym zobraniu samo- 
rządu ustalono, ża w tym roku szko|- 
nym gazotka musi istnioć! Przecioż 
nio możemy być „do tyłu”. Po krót- 
kim głosowaniu zostałam... rodak- 
torem naczelnym. To trochą dziwne 
uczucie: pomieszanie radości, sza- 
leństwa i odpowiedzialności... 

W kilka dni później — spotkanie, 
pierwsze narady, dopasowywanio 
kącików do osób. „Podglądaliśmy” 
inne szkolne gazetki. Oczywiście, 
zdarzały się i kłótnie, na szczęście 
jednak krótkotrwałe. Co tu dużo mó- 
wić: ten pomysł zjednoczył choć kil- 
ka osób z naszej szkoły. 


Dwa tygodnie później z dumą wrę- 
czyłam opiekunco SU (cóż, jednak 
jstnioja cenzura!) pierwszy próbny 
numer „Omegi”. Oczywiście, obio- 
cała przejrzeć, „dociągnąć” |... od. 
dać do powielenia. Wspaniale, praw. 
da? Tak w każdym razia myśleliśmy 
dopóty, dopóki „przeglądanie” nie 
zaczęło się przeciągać. Trwa już. 
trzy miesiące! Mało? Może i mało, 
ale wystarczająco długo, aby ode- 
chciało mi się wszelkich „szkolnych 
robótek”'! Nie mam już najmniejsze- 
go zamiaru czegokolwiek redago- 
wać! Przynajmniej w tym roku.. 


4 Monika Jelinek 


Kraków prawie wszystkim kojarzy się 
zapewne z Wawelem, Sukiennicami, 
a mnie... nie. Słysząc słowo Kraków, od 
razu myślę o... synagodze żydowskiej. 

Gdy wyjeżdżałam na wycieczkę do 
Krakowa, nawet nie przypuszczałam, że 
wrócę tak oczarowana. Zapewne duża 
w tym zasługa pani przewodnik, która 
bardzo ciekawie opowiadała o świątyni 
i żydowskich obyczajach. 

Do czynnej synagogi żydowskiej trze- 
ba wchodzić (inaczej niż u chrześcijan) 
w nakryciu głowy, co oznacza szacunek. 


Pośrodku świątymi znajduje się ołtarz 
w kształcie koła, otoczony kratą. Podczas 
nabożeństwa przy ołtarzu znajduje się 
czterech mężczyzn, natomiast nad całą 
ceremonią czuwa człowiek zwany KAN- 
TOREM. Na ścianie wschodniej synagogi 
znajduje się szafa, w której umieszczona 
jest TORA — Stary Testament pisany 
ręcznie w języku hebrajskim, czytany od 
prawej do lewej strony. 

Żydzi obchodzą w ciągu roku wiele 
świąt, ponieważ jednak inaczej niż my 
liczą dni (co dziewięć lat mają rok prze- 


stępny) — ich święta są ruchome. Nato- 
miast zawsze dniem bez pracy jest sobo- 
ta. Żydowskie dzieci mają też swoje 
święto, odpowiednik naszego Świętego 
Mikołaja. Obdarowywane są wtedy pie- 
niążkami. 

Chłopcy w wieku trzynastu lat są mia- 
nowani na pełnoprawnych członków spo- 
łeczności. Od tej pory mogą już chodzić 
w „dorosłych”' ubraniach i zakładać wła- 
sne rodziny. 

Symbolem Żydów jest sześcioramien- 
na gwiazda Dawida. Tę właśnie gwiazdę 
musieli oni nosić podczas Il wojny świa- 
towej, kiedy to hitlerowcy starali się do- 
szczętnie wyniszczyć naród żydowski... 

Agata Chart 
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DRE, W mojej szkole powstał niedawno 


sklepik o nazwie „Kleks”. Można tu 
kupić dosłownie wszystko, zaczyna- 
jąc od kilku rodzajów gum do żucia, 
a kończąc na piórniku z wyposaże- 
niem. 

Podczas każdej przerwy wszyscy 


pędzą pod sklepik, żeby kupić sobie 


coś do jedzenia (lub do picia) albo po 
to, by spotkać koleżankę czy kolegę 
z innej klasy. Tak więc „Kleks'”' jest 
nie tylko zwyczajnym sklepikiem, ale 
także miejscem spotkań towarzys- 
kich. 


Niestety, niektórzy nauczyciele są 
przeciwni sklepikowi, ponieważ... 


uczniowie kupując jakiś napój, mogą 
całkiem przypadkowo stłuc butelkę 
i zrobić krzywdę sobie lub komuś 
innemu. ) 
A ja jestem przekonana, że taki 
sklepik jest potrzebny, bo na przy- 
kład, kiedy mam do kogoś jakąkol- 
wiek sprawę, wiem, że zawsze spot- 
kam go pod „Kleksem”'. | wszystkim 
czytelnikom „Świata Młodych” ży- 
czę takiego jak nasz „Kleksa”. 
Betty 


Białystok, moje kochane miasto. 
W nim, między innymi, cmentarz 
farny. 

Nie jest on zwykłym zbiorowis- 
kiem grobów. Jest dumny, majesta- 
tyczny, powiedziałabym nawet, że 
piękny (choć cmentarze nieszcze- 
gólną przepełniają mnie radością). 
Ludzie przychodzący tu tworzą pe- 


wien specyficzny nastrój, który 
udziela się nawet przechodniom na 
sąsiedniej ulicy. " 


| wszystko wydawałoby się wręcz 
idealne, gdyby nie... pewien mur, 
a właściwie to, co znajduje się za 
nim — stary cmentarz żydowski, 
a ściśle mówiąc — to, co po nim 
zostało. Zniszczone nagrobki, szkie- 


Człowiek kończy podstawówkę i wkra- 
cza w całkiem nowe życie. I od momentu 
rozpoczęcia nauki w nowej szkole ćwiart- 
kę z pozostającego mu życia spędza w... 
autobusie. 

Mimo wszystkich niewygód, codzienne 
podróże autobusem mogą jednak napra- 
wdę być przyjemne! | jakże ciekawe! Po 
pewnym czasie zna się już jego pasaże- 


lety ludzkie, walające się po całym 
terenie cmentarza. Przecież czaszki 
„tych wstrętnych Żydów” to wspa- 
niała zabawa dla kilkunastoletnich 
chłopców. Ale cmentarz żydowski 
może być nie tylko miejscem ,„,rozry- 
wki kulturalnej'' polskiej młodzieży. 
Może być także... wysypiskiem śmie- 
ci. W murze oddzielającym dwa 
cmentarze znalazły się imponujące 
dziury, przez które ludzie przycho- 
dzący do swoich zmarłych na cmen- 


rów. Zna się ich kłopoty, radości i po- 
glądy. 

Ja wiem na przykład, że pani w szarym 
płaszczu, która wsiada na szóstym przy- 
„stanku, uważa, że „za komuny” było 
w Polsce lepiej. Wiem też, że dziewczyna 
z III roku architektury nie lubi Murzynów, 
ale... robi im za pieniądze rysunki zadane 
do wykonania. 


WE JAREE 
WIAENIANEE 
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tarz farny wyrzucają niepotrzebne 
znicze, zwiędłe kwiaty... 

— Babciu, siusiu! 

— Oj, kochanie, idź tam, za murek. 
I wyrzuć ten papier, dobrze? 

Kiedy delikatnie zwróciłam owej 
pani uwagę, że tam są pochowani 
ludzie, usłyszałam w odpowiedzi: 

—A Co ty, smarkulo jedna, mi tu 
opowiadasz! Jak się odnosisz do 
starszych?! A poza tym nie ma 
o czym mówić: to są ŻYDZI. 

Boże, chciałam ją wtedy zabić! 

Mała 


Wiem, jakie problemy mieszkaniowe 
ma tęga pani z lokami, jak bardzo wstrzą- 
sający jest pierwszy film Davida Lyncha 
i ile wykładów opuściła dziewczyna 
„w okularach. Wiem, w jakim liceum prze- 
rabia się obecnie „Quo vadis" | to, że 
mały pierwszoklasista boi się szkoły, bo 
nie ma pojęcia „gdzie biedronki mają 
swoje mrowiska”. Dużo, dużo wiem o pa- 
sażerach autobusu linii 129. Nie wlem 
tylko, co ONI WSZYSCY wiedzą o mnie... 


4 Ula Krawczyk 


O tej szkole słyszałam już wcześniej. W jednej z bieszczadzkich miejscowości 


powiedziano mi, że do podstawówki w Komańczy chodzą dzieci siedmiu wyznań, 
a więc uczy w niej... siedmiu różnych katechetów. 


Jest Komańcza. Jest szkoła. Pięk- 
na, jasna, przestronna. Nad dwoma 
piętrami elegancka drewniana nad- 
budówka, służąca za pokój nauczy- 
cielski, gabinet dyrekcji i biuro ad- 
ministracji szkoły. Dzięki temu każda 
klasa ma teraz swoją pracownię... 

Lekcje już się skończyły, ale po 
korytarzu kręcą się uczniowie — szy- 
kują się do dyskoteki. Dyskoteki z pa- 
nią dyrektor Barbarą Warchoł, która 
zastępuje im będącą na urlopie ma- 


cierzyńskim wychowawczynię. | to tak 
zastępuje, że zgadza się na różne 
fajne rzeczy, bez wahania poświęca 
im swój wolny czas. 

— Szkoda tych dzieciaków — sły- 
szę. — Co one są winne, że nam, 
nauczycielom, obcięto pieniądze?! 

Jeżdżą więc sobie dzieci z Komań- 
czy na basen do Sanoka, do kina, 
teatru i filnarmonii do Rzeszowa. Ba, 
nawet na wycieczce w Czecho-Słowa- 
cji były. Na miejscu w szkole też nie 


narzekają na nudę: mają dyskoteki 
| własne przedstawienia, śpiewa się 
tu i poezje Stachury, i piosenki z folk- 
loru łemkowskiego-czy góralskiego. 

„Na zadania domowe rzucamy się 
jak kowboj na dzikiego mustanga'' 
— oto jedno z dowcipnych haseł na 
samorządowej gazetce  ściennej. 
W tymże samorządzie szkolnym, 
obok zwykłej Komisji Porządkowej 
czy Sądu Koleżeńskiego, istnieje tak 
że... Komisja ds. Przyjemności! 


No wiąc jest taka szkoła, w któroj 
— mimo że jak wa wszystkich brakujo 
ploniądzy | na pomoc lokcyjno, I na 
kółka zalntorosowań, | na płacenio 
nauczycialom za zastąpatwa — jakoń 
nią nia narzeka. Doconia slą nato- 
miast fakt, ża jest odpowiednia llońć 
wągla na zimą, a dzioci z okolicznych 
wal dowożona są tu przoz dwa szkol 
no autobumy, atarońkio „rulny”, ala 
|oszczo na chodzio 

Omal nie zapomniałam, w jakim 
calu tu sią znalazłam, Tych slodom 
wyznań! Okazuje sią, żo liczba to 
przesadzona, jost Ich bowlom „|ady- 
nie”... czteryl 

Na około 200 uczących sią w tej 
podstawówce dziaci 11 jest wyznania 
prawosławnego, 32 — grokokatollc- 
klego, 173 — rzymskokatollckiego 
| troje świadków Jehowy. 


Pop, żeby zapobiec jakiemukolwiek 
zamieszaniu, zdecydował, że lekcje 
religii jego „trzódki” odbywać się 
będą poza szkołą, przy cerkwi. Świa- 
dkowie Jehowy też nie mają w szkole 
żadnych zajęć. Natomiast księża za- 
równo rzymskokatolicki, jak i greko- 
katolicki, uczą religii na miejscu, zgo- 
dnie z planem lekcji. Tak jak i inni 
nauczyciele, są członkami rady peda- 
gogicznej. 

— Naprawdę sensacji tu u nas 
żadnej się nie znajdzie. A jeśli Już 
ktoś bardzo chciałby się dopatrzeć 
różnic, to owszem, grekokatolicy 
uznają kalendarz juliański* — uśmie- 
cha się pani dyrektor. — Większość 
grekokatolików to Łemkowie, ale po- 
nieważ jest tu wiele mieszanych ro- 
dzin, dzieci od małego stykają się 
zarówno z jedną, jak i z drugą wiarą. 
I jest to dla nich naturalne. 

Co mają tutejsi ludzie tak naprawdę 
w głębi serca, trudno mi powiedzieć, 
ale na pewno na zewnątrz objawia się 
to zgodnym współżyciem, ba, pełną 


symblozą. Ot, choćby podczas wspól- 
nych wiejskich zabaw nigdy nie ma 
żadnych bójek ani awantur. 

Postanawiam nie zadawać już dzlo- 
clom pytań o wyznanie. Bo po co? 
Wygląda na to, że nie zastanawiają 
sią nad tym na co dzień. 

Możo by za to, korzystając z okazji, 
obejrzać joszczo pobliską zabytkową 
corklowką? Szczęście ml sprzyja 

jeat otwarta! Pop skończył właśnie 
oprowadzać jakąń wycieczką mło- 
dzioży z Warszawy. 

Pop jost sympatyczny, pogodny. 
Opowiada o dwudziestu rodzinach 
prawosławnych w Komańczy, o wier- 
nych z pobliskiego Zyndranowa I Tu- 
rzańsk | o tym, ża wszyscy, którzy tu 
przyjeźdżają, dziwią sią normalne- 
mu, zgodnemu współżyciu wyznaw- 
ców różnych wiar 


IoZza 


— A Ja się dziwię tym zdziwionym 
Kiedy nadchodzi Boże Narodzenie, 
w szkole odbywa się wspólna pol- 
sko-ukraińska szopka. Kolędy polskie 
przeplatają się płynnie z ukraińskimi, 
a pani dyrektor zaprasza wszystkich 
do dzielenia się opłatkiem. I mimo że 
w obrządku prawosławnym takiego 
zwyczaju nie ma, przychodzą, dzielą 
się, bo to taka piękna tradycja.. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


* KALENDARZ JULIAŃSKI — czyli 
kalendarz słoneczny, wprowadzony 
w 46 r. przed naszą erą przez Juliusza 
Cezara. Oparty na latach zwykłych 
(365 dni) i przestępnych (366 dni), 
następujących co 4 lata. 

W 1582 roku, w wyniku reformy 
przeprowadzonej przez papieża 
Grzegorza XIII, powstał kalendarz 
gregoriański — za lata przestępne 
uznano tylko te z lat kończących się 
na setkę, które dzielą się przez 400. 
Obowiązuje obecnie między innymi 
w Polsce. 


SPADOLOTNIE, WINDSURFING, SZYBOWCE? 
— CZEMU NIE... 


Rozmowa z dziesięcioletnim Marcinem Tobiszewskim z Warszawy 
— prawdziwym łowcą przygód 


Chodzi do IV klasy. Jest jedyna- 
kiem. Jego tata jest elektronikiem, ale 
także instruktorem narciarskim 
w WKN (Warszawski Klub Narciarski), 
zaś mama uczy wychowania fizycz- 
nego w „podstawówce”. 

— Niedawno oglądałem twoją nau- 
kę latania na spadolotni. Skąd wzięło 
się u ciebie takie oryginalne hobby? 

— Myślę, że trzeba by było cofnąć 
się aż do czasów mojego dziadka. 
Przed wojną był pilotem wojskowym 
na samolotach „Potez” i „Lublin”. 
Pasję latania odziedziczył mój tata, 
który uwielbia szybowce i zabierał 
mnie na lotniska, gdy tylko nauczyłem 
się chodzić. Razem budowaliśmy la- 
tawce skrzynkowe (ja głównie poma- 
gałem) i kilkakrotnie startowałem 
w zawodach latawcowych. W 1985 
roku zdobyłem nawet pierwsze miejs- 
ce. Pamiętam, że zwycięzca mógł 
w nagrodę polatać z instruktorem 
samolotem „Wilga”. Ja jednak się 
trochę bałem, ale za rok już takiej 
okazji nie przegapiłem. Od tamtej 
pory latałem nie tylko na „Wilgach”, 
ale także „Jakiem 12”, „Anem 2', 
oraz śmigłowcem „,Mi-8'. Ponadto 
kilkakrotnie miałem okazję latać na 
szybowcach „Bocian” i „Puchacz”. 

— Masz jakieś szczególne wspo- 
mnienie z tych lotów? 

— Na długo zapamiętam przejaż- 
dżkę „„Jakiem 12" latem ubiegłego 
roku. Było to w Beskidzie Żywieckim. 
Znakomity pilot dokonywał w powiet- 
rzu prawdziwych cudów, krążył nad 
wierzchołkami gór, po czym nurkował 
aż do wysokości dwóch, trzech met- 
rów nad ziemią. Nie czuję lęku, lecz 
trochę w głowie mi się kręciło... 

— A jak to się stało, że jesteś 
najmłodszym w Polsce spadolotnia- 
rzem? 5 

— Pierwszy raz spróbowałem 
swych sił na paragliderze (spadolo- 
tni, szybującym spadochronie lub jak 


A 


kto woli „skrzydle'') półtora roku te- 
mu. Znajomy taty przewiózł do nas 
„Skrzydło i na osiedlu pociągnęli 
mnie we dwójkę na linie. Uniosłem się 
w powietrze na wysokość ok. 15 met- 
rów. Wrażenie było niesamowite. Na 
Jesieni ubiegłego roku rodzice kupili 
mi spadolotnię i kilkakrotnie latałem 
na Górze Szczęśliwickiej, Kopcu Cwi- 
la na Ursynowie oraz w Kabatach. 
Naprawdę to wspaniała i wbrew pozo- 
rom dość bezpieczna zabawa. Radzę 
każdemu przełamać strach i skorzys- 
tać, jeśli kiedykolwiek będzie okazja. 

— Czy latanie to jedyna twoja pa- 
sja? 

— Nie. Latem pływam na Zalewie 
Zegrzyńskim na windsurfingu (desce 
z żaglem), zaś zimą uprawiam nar- 
ciarstwo zjazdowe. Jestem członkiem 
Warszawskiego Klubu Narciarskiego. 
Na deskach jeżdżę już siedem lat. 
Mam na koncie nawet trochę suk- 
cesów. Od 1990 roku startuję w lidze 
zakopiańskiej. W ubiegłym sezonie 
zwyciężyłem w otwartych mistrzost- 
wach Warszawy na Kasprowym Wier- 
chu zarówno w slalomie specjalnym, 
Jaki gigancie. Na zakończenie sezonu 
otrzymałem w klubie dyplom za osią- 
gnięcia w grupie dzieci. 

— Słyszałem od mamy, że grałeś 
w tenisa i uprawiasz koszykówkę? 

—-Tak, na kortach spędziłem ponad 
dwa lata (w klubie AZS UW), ale ze 
względu na problemy z prawidłową 
postawą ciała lekarz odradził upra- 
wianie tej dyscypliny (byłem chyba 
zbyt młody). W koszykówkę gram na 
SKS-ach i naprawdę uwielbiam ten 
sport. 

— Wiem, że trzy razy w tygodniu 
uczęszczasz na lekcje języka angiels- 
kiego. Jak na to wszystko znajdujesz 
czas? 

— To sprawa dobrego rozplanowa- 
nia zajęć. Mój tydzień wygląda na- 
stępująco: poniedziałek — siłownia 


i zajęcia w Yacht-clubie warszaws- 
kim, wtorek — angielski, środa — an- 
gielski i zajęcia ogólnorozwojowe 
(narciarskie) na sali, czwartek — an- 
gielski, piątek — basen, sobota 
— czas na relaks, czyli na przykład 
latanie  paragliderem, niedziela 
— biegi terenowe. Zostaje jeszcze 
trochę wolnych godzin na ulubione 
przeze mnie modelarstwo samoloto- 
we, lekturę pism i książek o tematyce 
lotniczej i zabawę klockami lego... 

— Czy tak wiele pozaszkolnych 
zajęć nie przeszkadza ci w nauce? 

— Na razie nie. W szkole mam 
średnią ocen powyżej czterech. 

— Cę poradziłbyś swoim rówieś- 
nikom, którzy często mają sporo wol- 
nego czasu, a nie wledzą co z nim 
zrobić? 

— Aby rozejrzeli się wokół siebie. 
Jest tyle interesujących rzeczy do 
zrobienia, tyle fajnych dyscyplin spor- 
towych. Ja wiele zawdzięczam rodzi- 
com, bo to oni umożliwili mi spróbo- 
wanie różnych dziedzin, organizowali 
wyjazdy, kupowali sprzęt itd. Ale 
przecież i samemu można zrobić coś 
ciekawego, na przykład szkolną ga- 
zetę, teatrzyk, kabaret, model statku 
czy samolotu. Właśnie niedawno 
z dwoma kolegami wydałem szkolną 
gazetkę. Piszemy w niej o lotnictwie 
(jakżeby inaczej), ale także jest sporo 
ciekawostek, żartów, rebusów. Pierw- 
szy numer rozszedł się w nakładzie 
50 egzemplarzy. Mamy nadzieję, że 
kolejnych będzie więcej. 

—Myślałeś już o tym, kim będziesz 
w przyszłości? 

— Marzy mi się, by zostać pilotem 
Boeinga. Ale wcześniej chciałbym 
coś osiągnąć w sporcie. Może na 
nartach, może na windsurfingu, a mo- 
że na szybowcach... 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 

Fot. MICHAŁ KUŁAKOWSKI 


IAN GILLAN 


KONCERTY S: 


WYSZALEĆ 


JAN GILLAN — 
tokstów. Wszystkim miłośnikom mu 
zyki rockowej to nazwisko kojarzy sią 
przede wszystkim z historią brytyjs= 
klega hard rocka, z zospołom Deep 
Purple. To właśnio dzięki występom 
z tą grupą Glllan stał się sławny. 
Urodził się 19 sierpnia 1945 roku 
w Hounsłlow w Wielkiej Brytanii. Na 
początku lat sześćdziesiątych wystę- 
pował z zespołami rhythm and blue- 
sowymi. W 196$ roku dołączył do 
kapeli Episode Six | to był właściwy 
początek jego: błyskotliwej kariery. 
Z zespołem tym Gillan nagrał plerw- 
sze płyty i ujawnił. swój talent do 
pisania piosenek. Należy tu wspo- 
mnieć, iż w tym zespole, jako basista, 
występowałińny, sławny obecnie mu- 
zyk przyjacłel Gillana, Roger Glover: 
w 1969 roku Gillan i Glover opuścili 
Episode Six i/ dołączyli do powstałej 
niecałe dwa; lata wcześniej grupy 
Deep Purple. Jednakże burzliwa 
współpraca z tym zespołem, która 
przyniosła.słdwę Gillanowi trwała do 
1973 roku. Po krótkim okresie mil- 
czenia założył własną grupę — lan 
Gillan Band — przemianowaną póź- 
niej na Gillan. Ale nie odniósł suk- 
cesu. Płyty rozchodziły się marnie, 
a jeśli trochę leplej było na koncer- 


wokalista | autor 


tach, to dzięki słynnym „,purplows- 
kim” piosenkom, m.in. „Child in Ti- 
me'' i „Smoke on The Water'”'. 

Na początku lat osiemdziesiątych 
zespół Gillan przestaje istnieć. lan 
wkrótce związuje się z inną „wielką” 
grupą rockową Black Sabbath, aby 
w 1984 r. wrócić do reaktywowanego 
niedawno Deep Purple. Znów nastają 
dobre czasy... Świetnie sprzedający 
się krążek „Perfect Strangers", wiel- 
kie trasy koncertowe... Ale nic nie 
trwa wiecznie. W zespole dochodzi do 
coraz częstszych kłótni, Po jednej 
z nich, w 1989 roku Gillan zostaje po 
prostu.wyrzucony z zespołu. 

— Krąży wiele plotek na ten temat 
— mówi mi lan w trakcie krótkiej 
rozmowy, jaką udało mi się przep- 
rowadzić z nim w garderobie, po 
koncercie w Warszawie. — Chciał- 
bym je tu wyjaśnić ostatecznie. Zo- 
stałem wyrzucony zupełnie jak niko- 
mu niepotrzebny śmieć. Podjęli tę 
decyzję bez żadnych konsultacji ze 
mną, a na dodatek nie chcieli mi tego 
powiedzieć wprost. Poinformował 
mnie o tym dopiero ich menedżer. 

Od tamtej pory Gillan działa sam. 
W 1980 roku nagrywa solową, dobrze 


przyjętą płytę „Naked Thunder", for 
muje równioż swój zospół znów 
iw 1991 


roku nagrywa drugą, najnowszą jak 


o nazwie lan Gillan Band 


do tej pory płytę „Toolbox”, a.lakżo 
wyrusza na promującą ją (rasę 

— Oczywiścio, było mi trudno na 
początku, nikt przecież nie byłby za- 
chwycony, gdyby został nagle wyrzu- 
cony z pracy. Pozbloerałem się jednak 
i myślę, że widać już tego efekty. Po 
raz kolejny zacząłem wszystko od 


nowa. Z jednej strony dla doświad- 
czonego muzyka teoretycznie powin- 
no być to łatwe, ale z drugiej strony 
wiem, że wszyscy patrzą na moje 
obecne dokonania dalej przez pryz- 
mat Deep Purple. Muszę przekonać 
publiczność, aby zaakceptowała moje 
nowe dokonania. 

Krytycy przyję!l je bardzo dobrze, 
a trasa koncertowa potwierdziła suk- 
ces u publiczności. Ale czy ten nie 
najmłodszy już wokalista nie obawia 
się konkurencji ze strony nowych, 
powstających jak grzyby po deszczu 
zespołów? 

— Bardzo się cieszę, że obecnie 
powstaje tak dużo dobrych zespołów 
rockowych. Samo pojęcie „rock” jest 
bardzo pojemne, każdy może się 
w nim zmieścić. A jeśli chodzi o mnie% 
Uważam, że jeśli artysta robi coś 
dobrze I jest w tym naturalny, to nie 
powinien się niczego obawiać. 

Zapytałem lana o jego stosunek do 
tak „ekstremalnych gatunków rocka 
jak thrash i death. 

— Nie Interesują mnie zbytnio na- 
zwy stylów muzycznych. Tak zwany 
thrash I wszystkie jego pochodne to 
po prostu rock lat dziewięćdziesią- 
tych, skierowany do młodego słucha- 
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cza. Ludzie grający tego typu muzykę 
często są w wieku swoich słuchaczy. 
Wśród tych zespołów jest wielu bar- 
dzo.dobrych.muzyków. Jak.dorosną, 
być może zmienią swoje zaintereso- 
wania muzyczne. Thrash to po prostu 
moda. Może ona zostanie, a może 
przeminie, ale dobry muzyk pozos- 
tanie zawsze dobrym muzykiem. 


.« 


— Przed twoimi koncertami w Po 
Isca jako tzw. support grał zespół 
Acid Drinkers, a w Warszawie Skawa- 
Iker. Jak oceniasz dokonania polskich 
muzyków rockowych? 

- Uważam, że macie w Polsce 
wielu świetnych muzyków. Nie sły- 
szałem wiele, ale to, co do mnie 
dotarło, jest naprawdę na dobrym 
poziomie. Acid Drinkers to świetni 
muzycy, grający z dużym zaangażo- 
waniem, popartym bardzo dobrą te- 
chniką. Wiedzą do czego służą in- 
strumenty i co na nich chcą grać. 
Polska publiczność to czuje, jej nie 
można sprzedać tandety. 

— Wróćmy jeszcze na moment do 
światowej muzyki rockowej i do nago- 
nki na nią prowadzonej przez pewne 
Środowiska, iż jest ona niebezpieczna 
dla młodzieży, wywołuje agresję. 

— To wszystko wielka bzdura! 
— mówi lan z wielkim gniewem. — 70 
temat sztucznie  rozdmuchiwany 
przez mass media I konserwatyw- 
nych, wrogo do tej muzyki nastawio- 
nych ludzi, którzy chcą odwrócić uwa- 
gę od innych spraw, na przykład od 
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tego jak rodzice zachowują sią wobec 
swoich dzieci itd. Zobacz co się działo 
dziś na koncercie. Ludzie, którzy tu 
przyszli, chcieli się po prostu wysza- 
leć I posłuchać muzyki, Po to w końcu 
są koncerty. A zostali potraktowani 
jak bezrozumne stado bydła. To nie- 
dopuszczalnelli (Chodzi o nieodpo- 
wiedzialną postawę tzw. ochroniarzy 
którzy za wszelką conę chcieli za- 
prowadzić wokół sceny sztuczny spo- 
kój). Całe szczęście, że młodzieź po 
raz kolejny okazała się bardziej doj- 
rzała od swoich „oplekunów”, inaczej 
mogło przecież dojść do nieobliczal- 
nej w skutkach bijatyki, za którą oczy- 
wiście byłaby odpowiedzialna mło- 
dzież, a nie żądni wrażeń bramkarze. 
Dlatego tak ostrozareagowałem na te 
przejawy przemocy wobec młodych 
ludzi (lan trzykrotnie osobiście inter- 
weniował przeciw bardzo chamskiej 
postawie ochrony, stanowczo doma- 
gając się usunięcia jej spod sceny, co 
zostało przez publiczność przyjęte 
z entuzjazmem). 

Rozmawiał LESZEK BANASZAK 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


No i co z tym tytułem, hę? UDA ZE 


18, 19, 20 
Wciąż czekamy na propozycje nazwy tej z stycznia 
strony. Rusz głową I napisz do nasl Opowiadanie nagrodzone ! 
Dziś 6! Melążk w XVII Konkursie Literackim SOBOTA 18 I 
RES 00! Gaiętkowy — rzecz „Świata Młodych” SREBRNĄ OSTROGĄ 
Jasna), buszujący wśród lektur szkolnych a Program 1. 


„Rostanowił poużywać sobie na „Antku”... 


7.56 Program dnia; 8.00 Wiadomości po- 
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- Eurokal Znalazłomi Znalazłem sposób 
na tajne życie! Codziennie rano spoty- 
_ kam się z Nimi, handluję z Nimi, roz- 


wiecie o kogo chodzi... Zacznę od począt- 
ku... 


-"_ Spałem sobie smacznie, gdy ,„coś” 
wpadło do mojego pokoju I uderzyło 


lował uszami. 
JRZER Czego tam? — zapytałem niegrze- 
_ cznie. 
| — Obudź się frajerze i handluj! — bur- 
_ knął Nieznajomy. 
_— Zwariowałeś? Nawet się nie przed- 
stawiłeś i już chcesz nie wiadomo czym 
_ handlować! ; 

— X015C LUX8 jestem, z Urana. 

 Wyjmuj towar i handluj! 

'_ Zacząłem się powoli denerwować 
i krzyknąłem: — Czym? 


— a 


ANTEK 


APOMNIACĄSCIE, 
, M KUCHEW, 
46 MO kĘ 


wszystkim... — troszkę zo strachem po- 
_ mawlam z Nimi. Ale, ale... Wy I tak nie 


_ mnie w nos. Obudziłem się natychmiast 
| ujrzałem fioletowego stworka. Wach- 


— dobry interes, wymieniając japoński zna- 


PRACOWAŁ 
WRĄZ Z KILKOMA TERMINATDRAMI 


U nas, na Uranle, handlujo sią 


wiedział „On”. 

— Poczekaj chwilkę — rzekłem I wyją- 
łem ze starego kartonu stary, rowerowy 
łańcuch I komputer z monitorem — oczy- 
wiście zepsuty. 

— Co za cudeńka — zachwycił się 
X015C LUX8. — Za tę metalową gąsieni- 
cę dam ci sprzęgło do buta, a za monito- 
rek | klawisze — drzwi do lasu. 

— OK! — przystałem dość niechętnie 
na tę propozycję. No bo jak tu wymieniać 
się na drzwi do lasu? 

Ale mimo to jestem szczęśliwy z moje- 
go odkrycia. Przecież nie każdy Idzie 
radośnie do szkoły z myślą, że jutro zrobi 


czek pocztowy na klamkę do namiotu lub 
bułkę z prądem. Nawet po oberwaniu 
dwói z klasówki matematycznej — taka 
myśl może poprawić humor. 

Tomasz Szymczak lat 13, Chojnice 


U KOWALĄ 


W RODZINNEJ MSI ANTKĄ 
S ZĘ ROKO ROZFOWSZE GYMNE BYŁY 
DRĄBNKI POŻARNE 


KOWAL Z SOŁTYSEM 


BŁUKAL | ZĘBY u) KARZKIE 


ranne, 8.10 Rynok Agro; 8.40 Na zdro- 
wie — magazyn rokraacyjny, 8.50 Wiado- 
mości poranne, 9.00 Ziarno 


rad, katolickiaj dla dzieci | rodziców, 9.25 


— program 


5-10-15 — program dla dzieci I młodzie- 
ży, 10.30 „Wojownicze żółwie Ninja” (9) 
— gorial anim. USA; 10.55 Muzeum Wojs- 
ka Polskiego wojskowy magazyn 
publ.; 11.20 Telewizyjny koncert życzeń; 
11.50 Wiadomości; 12.00 Wędrówki dale- 
kie i bliskie; 12.40 My I świat — magazyn 
aktualnych spraw międzynarodowych, 
13.00 „Siódemka” w „Jedynce — franc 
progr. satelitarny przedstawia; 13.30 Ro- 
dzina rodzinie; 14.00 Walt Disney przed- 
stawia: „Kacze opowieści” i „Całkiem 
nowe życie” (3), 15.15 Z archiwum Teatru 
Telewizji: F. Kafka „Proces”', przekład B 
Schulz, reż. A. Holland, L. Adamik, wyk 
R. Wilhelmi, K. Zaleski, K. Stroiński, 17.15 
Teleexpress; 17.35 Butik — program Gra- 
żyny Szcześniak; 18.00 Magazyn kultural- 
ny „Wizje”; 18.25 Serial filmowy, 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 Pol- 
skie ZOO (19); 20.15 Film fab.; 22.00 
Sportowa sobota; 22.30 Mój styl — Ewa 
Kuklińska; 23.00 Wiadomości wieczorne; 
23.30 Film fab. 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Peryskop — maga- 
zyn wojskowy; 8.00 „Ulica Sezamkowa” 
— program dla dzieci; 9.00 Ona — maga- 
zyn kobiecy; 9.30 Tygiel — program ar- 
tystyczny; 10.00 CNN — Headline News; 
10.10 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
10.40 Tacy sami — program w języku 
migowym; 11.00 PKF; 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu: „Krzyż Walecznych”, 
reż. K. Kutz; 13.00 Zwierzęta świata: 
„Bezcenna przyroda” (18) „Dzikie konie 
Ameryki" cz. 2 — film dok. ang.; 13.30 
Klub Yuppies?; 14.00 Wzrockowa Lista 
Przebojów Marka Niedźwieckiego; 14.30 
Studio sport — Koszykówka zawodowa 
NBA; 15.20 Program dnia; 15.25 Program 
artystyczny, 16:05 „6 z 49'' — teleturniej 
Wojciecha Pijanowskiego; 16.25 Losowa- 
nie Zakładów Gier Liczbowych Totaliza- 
tora Sportowego; 16.30 Panorama; 16.40 
„Gang Olsena" (2) — serial duński; 17.30 
Film anim.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Wielka Gra — teleturniej; 19.30 Publicys- 
tyka kulturalna; 20.00 Bydgoska gala ope- 
rowa; 21.00 Panorama; 21.20 Słowo na 
niedzielę; 21.25 Bez znieczulenia — pro- 
gram Wiesława Walendziaka; 21.40 
„Ring of Scorpio" (2) — serial australij- 
ski; 22.40 Glen Miller — Koncert; 24.00 
Panorama 


NIEDZIELA 18 I 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek; 10.00 Język angielski dla dzie- 
ci, 10.05 Kino Teleranka: „Spit MacPhee'' 
(5) — serial austriacki; 10.30 „Świat od- 
krywany” (6) — serial USA; 11.20 Noto- 
wania; 11.45 Telewizyjny koncert życzeń; 


12.15 Armie świata — program wojs- 

A kowy; 12.40 „Tęczowy Music-Box"'; 13.25 
Magazyn „Morze”'; 13.45 Reportaż; 14.45 
Smak życia — program Małgorzaty Sna- 
kowskiej; 15.25 Telewizjer; 15.45 W sta- 
rym kinie: „Ada, to nie wypada” — kome- 
dia polska; 17.15 Teleexpress; 17.35 
Dziennikarze ujawniają; 18.10 „„Paradi- 
se' (3) — serial; 19.00 Wieczorynka; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Ryzykant” (12) 
— serial ang.; 21.00 Sportowa niedziela; 
21.20 7 dni — świat; 21.50 Piosenki z ka- 
baretu Olgi Lipińskiej; 22,40 Wiadomości 
wieczorne; 23.00 Wokół wielkiej sceny 
— magazyn Piotra Nędzyńskiego 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 „Ulica Sezamkowa” — pro- 
gram dla dzieci; 9.00 Film dla niesłyszą- 
cych: „Ryzykant” (12) — serial ang.; 9.50 
Powitanie; 10.00 CNN — Headline News; 
10.20 Program lokalny; 10.50 Magazyn 
przechodnia; 11.00 Film dok.; 11.30 Po- 
dróże w czasie i przestrzeni: „Cudowna 
planeta” (7) — serial dok. jap.; 12.20 
Animals — program ekologiczny; 13.00 
„Express Dimanche'"' — program satyry- 
czny; 13.15 100 pytań do...; 13.55 Rebusy 
— teleturniej Wojciecha Pijanowskiego; 
14.15 Kino Familijne: „Skarb w ziemi 
niczyjej” (6) — serial niemiecki; 15.15 
Program rozrywkowy; 16.20 Program 
dnia; 16.30 Panorama; 16.40 Mini Lista 
Przebojów; 17.10 Studio sport; 18.00 Bli- 
żej świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych; 19.00 Wydarzenie tygodnia; 19.30 
Publicystyka kulturalna; 20.00 ,„Chciałam 
być pianistką'' — szkice do portretu Regi- 
ny Smendzianki; 21.00 Panorama; 21.20 
„Sweet Lies'' — film USA; 22.55 Okolice 
jazzu — Billy Cobham i Chuk Mangione; 
24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 20 | 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.35 Język francuski (16) 
+ impresje francuskie; 14.15 Język nie- 
miecki (19) + impresje niemieckie; 14.50 
Język angielski (19) + impresje angiels- 
kie; 15.30 Uniwersytet nauczycielski 
— Prezentacje; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 LUZ — program nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Rockendroler — ma- 
gazyn polskiej muzyki rozrywkowej; 
17.55 Sportowy hit; 18.05 Kraje, narody, 
wydarzenia; 18.45 „AIf' — serial USA; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
Teatr TV: J.S. Stawiński „Scena rodzin- 
na”, reż. E. Dziewoński, wyk.: B. Majda, 
E. Dziewoński, A. Pilaszewska, P. Waw- 
rzecki; 21.00 Good News Festival (2); 
22.00 Publicystyka; 22.30 Wiadomości 
wieczorne; 22.55 BBC — World Service 


Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda — Jak w uchu; 17.15 Film dok.; 
17.35 „Biuro, biuro'' (5) „Błędna kalkula- 
cja'' — serial niemiecki; 18.00 Program 
lokalny; 18.30  Ojczyzna-polszczyzna 
— Sami filozofowie dookoła; 18.45 Zbli- 
żenia, czyli to i owo o filmie; 19.25 Za- 
praszamy do „Dwójki”; 19.30 Język nie- 
miecki (15); 20.00 Prawo wyboru; 21.00 
Panorama; 21.30 Sport; 21.50 „Świadect- 
Wo dziecka”, reż. P. Smith — film fab. 
ang.; 22.35 Ekstra: „Seks i stosunki mię- 
dzyludzkie' — serial dok. ang.; 24.00 
Panorama 


Stary, drażliwy temat 


JE MYSZY 


Y COŚ WIĘCEJ? 


Kto teraz, zimą, wybiorze się na 
rozległe łąki —, zobaczy w krótkim 
czasie niejednego skrzydlatego dra- 
pieżcę. Jastrząb krogulec, a rzadzioj 
sokół drzemilk zwinnym lotem prze- 
mykają wśród kęp zarośli. Myszołowy 
dla odmiany godzinami wysiadują 
bez ruchu na kopach siana, tykach 
i słupach, lecz są czujne i gotowe 
w każdej chwili uderzyć na zdobycz. 
Zima nie rozpieszcza i drapieżca nie 
może tracić łowieckich okazji, zaś my, 
obserwatorzy, nie chcemy stracić 
okazji przypatrzenia się z bliska pta- 
kom i ich łowieckim akcjom. Jeżeli 
zaś nie uda się zauważyć samych 
skrzydlatych myśliwych, to przynaj- 
mniej z pewnością zdołamy trafić na 
ślady ich polowań i uczt. Skorzystał 
z tej możliwości Paweł Jędrzejewski 
z Gozdowa w woj. konińskim: Bywa- 
jąc często na ornitologicznych wycie- 
czkach, oglądałem resztki pozostałe 
z ptaków upolowanych przez drapież- 
niki. Te resztki to tzw. oskuby. Przy- 
zwyczajony, że takie oskuby pozos- 
tają po ucztach jastrzębia, nie zwra- 
całem dotąd zbytniej uwagi, jakie dra- 
pieżniki przy nich spotykałem. Aż pe- 
wnego dnia spostrzegłem, że coś jest 
nie w porządku. Dlaczego tak często 
w pobliżu oskubów spotykam myszo- 
łowy? Przeprowadzone przeze mnie 
dociekanie, oparte na własnych notat- 
kach i spostrzeżeniach innych obser- 
watorów, pozwoliły stwierdzić, że z 38 
na 50 przypadków przy oskubach były 
myszołowy, a w pozostałych 12 przy- 
padkach jastrzębie. Nie byłoby w tym 
może nic nadzwyczajnego gdyby nie 


takt, że w literaturze ornitologicznoj 
jako jedyne pożywienio myszołowa 
zwyczajnego wymienia się „drobno 
gryzonie I duże owady”, W zakoń- 
czeniu swago listu korospondent za- 
powiada własne badania składu po- 
karmu drapieżników i przysłanie nam 
wyników. Bardzo dobrzo. Jest to bo- 
wiem od dawna drażliwa sprawa 
w ochronie przyrody. 

Otóż ludzie przyzwyczaili się dzie- 
lić żyjące wokół nich istoty na pożyte- 
czne i szkodliwe, zazwyczaj w zależ- 
ności od tego, co te istoty jedzą. Jeżeli 
jedzą to samo co my albo też żywią 
się zwierzętami uznawanymi przez 
nas za pożyteczne czy sympatyczne 
— uchodzą za szkodniki. Ale gdy 
same żywią się szkodnikami, np. my- 
szami — jawią się nam jako pożytecz- 
ne. Na skutek tego myszołów uchodzi 
za ptaka dość pożytecznego, ale jeże- 
li ludzie widują go przy szczątkach 
ptaków, zwłaszcza gospodarskich lub 
łownych, zdecydowanie psuje mu to 
reputację. Wtedy mówi się zwykle: 
a widzicie, drodzy obrońcy ptaków 
drapieżnych, każdy z nich to w grun- 
cie rzeczy rozbójnik, gotów niszczyć 
każdą żywą istotę, jakiej potrafi dać 
radę. Precz z nim! 

Wyjaśnijmy więc w tym miejscu bez 
ogródek, że — zgodnie z tym, co 
sugerują spostrzeżenia Pawła — jad- 
łospis przedstawicieli różnych gatun- 
ków ptaków drapieżnych okazuje się 
dość zbliżony. | to właśnie czyni je 
wszystkie szczególnie pożytecznymi. 
Będące latającymi pułapkami na my-- 
szy myszołowy chętnie konsumują 


resztki ptaków pozostawione przez 
innych drapieżców, oczyszczając śro- 
dowisko z padliny. A znów w razie 
masowego pojawienia się gryzoni do 
ich tępienia obok myszołowów ocho- 
czo przystępują jastrzębie (w zwyk- 
łych warunkach polujące na ptaki), 
pustułki, orliki, dzięki czemu szybko 
likwidują „mysią plagę”. Nie dla na- 


Myszołów włochaty — zimowy gość z pół- 
nocy — przy resztkach cudzej zdobyczy 


szego dobra, ale dlatego, że tak im 

jest najłatwiej. Tak to juź „działa” 

przyroda i niczego tu nie zmienią 

nasze, wynikłe z dbałości o własny 
interes, uprzedzenia i podziały 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 


— Nie przerywaj mi! Myślisz, że ja miałem dla niej ostatnio jakieś dobre 
uczucia? Nic z tych rzeczy! Miałem jej za złe, że nas, mnie ciebie, rozdzieliła. 
Ale po tym jej wyjściu od ciebie... Wiesz, ona wtedy mnie wzruszyła. Od razu 
zapomniałem jej te wszystkie urazy. Tyle nienawiści w niej było. Mogła mnie 
chyba zabić tą nienawiścią. Być może nie tak, jak by należało, jak by dla ciebie 
i dla nas wszystkich było najlepiej, ale zrozumiałem, że jest to wielkie 
uczucie. Za to właśnie wszystko jej przebaczyłem. Bo nie znienawidziła 
ciebie, tylko mnie. I to tak bardzo. Zrobiło mi się jej żal. | tak zrozumiałem, że 
ona nie jest już tym człowiekiem, który będzie ci potrzebny. Kto jeszcze 
wchodził w rachubę? Nikt poza mną. I teraz już można zacząć mówić o tym, 
dlaczego nie wychylam się ze swoimi planami wobec ciebie i naszego życia. 
Nie czułem się upoważniony. Dziękowałem opatrzności, że pozwoliła mi 
przydać się tobie na coś. Trudno to zrozumieć, gdy się mnie widzi i zna. To do 
mnie niepodobne i chyba do niewielu ludzi podobne, taka życiowa nie- 
śmiałość. Ale była przecież ta sytuacja i oskarżałem samego siebie, że dla 
zaspokojenia moich egoistycznych tęsknot i sentymentów musiało cię 
spotkać takie nieszczęście... 

— Tato, ja i tak bym był z tobą — powiedziałem — ten wypadek nie ma nic 
do rzeczy. Ja bym do niej nie wrócił. 

— Zapominasz, że decyzją sądu byłeś oddany pod jej opiekę... 

— Tu żaden sąd nie miałby nic do gadania — upierałem się — ja bym się 
zwyczajnie od ciebie nie ruszył, i tyle! 

— Nie byłoby to takie proste — powiedział — przecież nie miałem 
mieszkania i dobrze wiesz, że dostaliśmy je tylko z okazji tych wszystkich 
nieszczęść. Można powiedzieć, że nawet mieszkanie zawdzięczam twojemu 
losowi... — Zaśmiał się bardzo dziwnie, tak jakby nie umiał płakać i musiał się 
śmiać. Machnął w końcu ręką i zapalił papierosa. — Więc widzisz, że nie 
miałem powodów do radosnego zajmowania się naszym losem. Powiem ci, 
że cały czas bałem się, że któregoś dnia powiesz, że to wszystko przeze 
mnie... 

— Przez c i e b i e, tato? — Aż mnie zatkało ze zdziwienia. 


» 


Minotaur — mityczny pół człowiek, pół byk — ukrywający się 
w Labiryncie na Krecie istniał naprawdę. Tak przynajmniej uważają 
archeolodzy. Twierdzą, iż był on potworem stworzonym przez 
starożytnych hodowców bydła. W ruinach kreteńskiego pałacu-labi- 
ryntu archeolodzy odnaleźli trzy rodzaje kości, m.in. szczątki 
wymarłych już dawno temu turów, zwierząt odznaczających się 
dużym wzrostem, dzikością i potężną siłą, które w czasach 
antycznych zamieszkiwały całą Europę. 

Kreta w epoce brązu była centrum hodowli byków. Wszystko 
wskazuje na to, że tamtejsi hodowcy dysponowali sporą wiedzą 
i odnosili w dziedzinie hodowli znaczące sukcesy. Do największych 
zaliczono by pewnie i dzisiaj wyhodowanie drogą doboru natural- 
nego superbyków, które potem krzyżowano z bydłem domowym, 
doprowadzając do uzyskania prawdziwych potworów. (br) 


— No, przez nas; przeze mnie i przez nią. Przez te nasze rozwody 
j korowody. Bo to tak naprawdę wygląda. To jest przez nas, a więc 
przynajmniej w połowie przeze mnie. Może i ja spróbuję użyć tu przykładu. 
Gdy się dwóch złodziei umawia, że wyniosą coś ważnego, powiedzmy sto 
kilo, to wystarczy, żeby jeden z nich nie maczał w tym palców, a drugi będzie 
musiał zrezygnować z zamiaru, bo dla jednego to coś jest za ciężkie. Tak 
samo gdy w sklepie ktoś chce kraść, to musi kraść wspólnie z tym, który go 
kontroluje. Wystarczy, że jeden z nich nie przystąpi do spółki, a już drugi ni6 
ma możliwości popełnienia przestępstwa. Czyli że nawet „połowiczny” 
przestępca — wspólnik — jest „całym” przestępcą. O ile mi wiadomo, nawet 
sądy to tak traktują: jeśli dwóch bandytów zabije jednego człowieka, to każdy 
odpowiada za morderstwo, chociaż nie zabili dwóch ludzi... 

— Ja już tato nie mogę tego słuchać! — przerwałem mu. — Bardzo cię 
przepraszam, ale nie wiadomo, kto tu kogo małpuje. Twoje przykłady, tato, są 
zupełnie nie na miejscu i do kitu. Ja mam dużo lepsze przykłady i prawdziw- 
sze na to wasze „przestępstwo ”, jak już chcesz to tak nazwać koniecznie. Nie 
obraź się, ale ja myślę, że jak szewc i kołodziej zabierają się do budowy 
kolorowej telewizji, to można się spodziewać, że spieprzą swoją robotę. To 
jest całe ich „przestępstwo ”. 

— No dobrze, niech ci będzie. Zresztą tego już we mnie nie ma, tego 


przyzwyczajenia i czekania na najgorsze. Nawet gdybyś mi to kiedyś ) 


powiedział, że to przeze mnie, to na pewno by mnie zabolało, ale już bym 
rozumiał, że nie czas na wspominki, że trzeba myśleć, jak z tego wyleźć. 
Musiałem się tobie poprzyglądać. Nie wiedziałem, na przykład, czy, się 
któregoś dnia nie załamiesz. Bałem się tego. Nie wiedziałem, jaki mam być. 
Może powinienem być w takich razach bardzo czuły, poważny? Nie wiem, 
jakim trzeba być ojcem, gdy syn się załamie i gdy ma wyraźne i niewątpliwe 
powody do tego załamania. Bałem się tego. Wielu innych rzeczy się bałem. 
Wiesz, kilka razy rozmawiałem z waszym szpitalnym psychologiem. Chcia- 
łem być w porządku i nie popełnić żadnego błędu. Po co miałem ci o tym 
mówić? A tam kazali mi nie robić niczego na siłę. Na razie przynajmniej. 
Radzili obserwować cię, zabiegać o porozumienie. Większość inicjatywy 
w Sprawach bezpośrednio ciebie dotyczących zostawiać tobie właśnie, nie 
narzucać się i nie pętać z basenami i ze swoją gotowością do usług. | myślę, 
że nam się to udało. To jakieś porozumienie. Mam takie uczucie, że nam się 
udało. Bo skoro możemy zdobyć się na takie rozmowy... Myślę, że na 
początek powinniśmy umówić się, że możemy sobie wszystko powiedzieć 
i cokolwiek by to było, jakikolwiek byłby to temat — nie spowoduje on złości 
ani żadnych nieprzyjemnych odruchów drugiej strony. Umówimy się, że 
najbardziej zależy nam na najlepszej przyszłości tego domu. To będzie 
nadrzędne nad wszelką codziennością i musimy się tego trzymać... 
— Ja już dawno się tego trzymam, tato — powiedziałem. 


Gdn. 
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Karnawał trwa w najlepsze, więc różnych 
okazji prywatkowo-podobnych zdarza się co 
niemiara. | bardzo dobrze. Gorzej, że na ogół 
przychodzi się Wam bawić co sobota w tym 
samym gronie, więc stale jest problem — w co 
się przyodziać?! W naturze ludzkiej bowiem 
leży, że żadna dziewczyna nie lubi się pokazy- 
wać koleżankom nieustająco w tym samym 
atroju. I jak ten problem rozwiązać? Przecież nie 
sposób sprawiać sobie bez przerwy nowych 
ciuchów — i pieniędzy nikt tyle nie ma, i szaty 
tak wielkiej, żeby wszystko zmieścić, też prze- 
cież nie. 

Rozwiązanie polega na... kombinowaniu, czy- 
li zestawianiu różnych rzeczy ze sobą, żeby 
każdorazowo z nowego zestawienia wynikał 
niby nowy ciuch. 

Powiedzmy więc, że masz jakąś typu wizyto- 
wego (a więc nie z grubej wełny w szkocką 
kratę) minispódniczkę. Wąską i obcisłą albo 
wręcz przeciwnie — szeroką, bo plisowaną. 
Bardzo stały się popularne takie plisowane 
spódniczki z jedwabiu. Czarne albo wiśniowe, 
albo brązowe, albo czerwone... W każdym razie 
gładkie. 

Do takiej spódniczki można raz założyć jed- 

fwabną (batystową) koszulową bluzkę. Gładką 
i jasną, najlepiej białą lub kremową. Drugim 
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Nazw wszystkich drzew na świecie chyba nie 
Jest w stanie wymienić najbardziej uczony bota- 
nik. Podejrzewam, że nawet nowoczesny kom- 
puter dysponujący dość pojemną pamięcią też 
miałby z tym sporo kłopotu. A jeszcze jak się 
doda, że każde drzewo ma nazwę łacińską 
(obowiąz%owo) oraz lokalne nazwy w różnych 
gnzykach, to jest tego do zapamiętania liczba 
przekraczająca wyobraźnię. 
Ale niewiele Jest drzew, które zrobiły śwlato- 
wą karlerę. 
Należy do nich na pewno palma kokosowa 
— pokażcie "mi taklego, kto o niej nigdy nle 
słyszał, Może mniejszą chwałą cieszą się takle 
drzewa, jak drzewo tekowe | cedr llbański, bez 
których nigdy nie powstałyby okręty podbijające 
kontynenty I opływające świat dookoła. Najsłyn- 
niejsze jachty budowane były właśnie z drewna 


razem — dzianinowy pulowerek, może być 
z błyszczącą jakąś nitką, ale niekoniecznie. 
Zamiast paska — lużno przewiązany błyszczący 
łańcuch. Przy kolejnej okazji — powiewną bluz- 
kę w kolorowe kwiatki, kropki czy Jakiś inny 
rzucik. Dobrze się będzie w tym tańczyło szyb- 
kie tańce, człowiek się nie zgrzeje. Jeśli zaś 
tańczyć masz zamiar, jak to się mówi, do 
upadłego — jeszcze lepsza będzie bluzka-ko- 
szulka, czyli kawałek błyszczącej szmatki na 
wąskich ramiączkach. 

Wszystkie te „góry'' można zamiast do spód- 
niczki założyć do cienkich spodni. I też będzie 
prywatkowo. A więc — już osiem strojów. Wyko- 
nanych za pomocą jednej spódniczki, jednych 
spodni i co prawda czterech aż różnych bluzek, 
ale tak naprawdę to tylko jedna z nich, ta czwarta 
Jest specjalnie do tych zestawów przygotowana. 
Trzy pierwsze używane są i przy innych okaz- 
jach (jakąś koszulową każdy przecież ma, pulo- 
werek też, a ta trzecia, powiewna, to po prostu 
rzecz zdjęta z wieszaka z... letnimi rzeczami) 
i tylko zostały w tym miejscu prywatkowo wyko- 
rzystane jako dodatek do plisowanej spódniczki. 

No więc — w czym problem?! 

Wspaniałej zabawy! 

RIUSZKA 


tekowego, a drewna na maszty dostarczały 
cedry. 

Smukłe sylwetki statków śmigały ongiś po 
oceanach. Na nich to wykradziono z Brazylii 
nasiona innego drzewa, które zrobiło nie mniej- 
szą światową karierę — drzewa kauczukowego. 
Co prawda paskudni chemicy postarali się, aby 
drzewo to popadło wkrótce w zapomnienie, ale 
karierę jednak zrobiło. 

A skoro już jesteśmy na morzu, to ocalmy od 
zapomnienia jeszcze jedno drzewo, też rodem 
z Ameryki Południowej i Środkowej. (W ogóle 
okazuje się, że tropikalne dżungle Brazylii 
i Ameryki Środkowej roją się od ciekawych 
okazów.) Wspomniane drzewo to puchowiec 
z rodziny wełniakowatych, zwany też kapokow- 
cem. 

Każdy, kto choćby przypadkiem zetknął się 
z żeglarstwem, musiał słyszeć o kamizelkach 
ratunkowych czy kapokach, Ale mało kto pewnie 
wiąże słowo kapok z zapomnianym mieszkań- 
cem amerykańskich tropików. 

Kiedy przemierzaliśmy drogi czy raczej bez- 
droża Półwyspu Jukatańskiego w poszukiwaniu 
zagubionych miast Majów, od Vera Cruz w Mek- 
syku do Ticalu w Gwatemali, zawsze towarzy- 
szyła nam w tych wędrówkach tropikalna dżung- 
la zwana przez tubylców selwą. Ale selwą 
nazywali też drzewa-kolosy, górujące nad pozo- 
rnie wiecznie zielonymi lasami Ameryki Środ- 
kowej. Drzewa te czczone były przez pradaw- 
nych Majów. Selwa występuje również na rewe- 
rsie współczesnych gwatemalskich monet. 
Oprócz rozłożystej korony sięgającej do wyso- 
kości 40 metrów drzewo to może też zalm- 
ponować podróżnikowi wspaniałymi szeroko 
rozciągającymi się po ziemi korzeniami, przy- 
pominającymi płetwy, Zaczynają się one nle- 
rzadko prawie 2 metry nad ziemią, tak że między 
nimi łatwo może się schować człowiek | to 
słusznego wzrostu. 

Drzewo to — po łacinie ce/ba pentandra — to 
właśnie nasz kapokowiec. q 

Jego nasiona są otoczone łamliwymi włók- 
nami nie nadającymi się do przędzenia, ale zato 
całkowicie nleprzemakalnymi. Z tego to powodu 
przez wiele |at wypełniano nimi kamizelki | pasy 
ratunkowe — póki nie zastąpiły Ich tworzywa 
sztuczne (znowu ci chemicy!). Tak więc kolejne 
drzewo zakończyło swoją karierę, choć dalej 
występuje na monetach. 


A swoją drogą, gdyby skrzyżować drzewo 


klełbasiane z drzewem chlebowym, to co by 
" było? Kanapkowiec? 

MAREK MALINOWSKI 

Fot, autora 
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mbard, Combi, Lech Janerka, Tadeusz Nalepa, 
Maanam, Grzegorz Markowski. 
Wyłączność praw posiada i sprzedaż prowadzj 
MUZYCZNY ,„,SKŁADNICY KSIĘGARS 
przy ul. Mazowieckiej 9. 


Chcesz pięknie grać na instrumencie 
klawiszowym? 

Marzysz o tym, aby opanować instrument 
jak Twoi idole? 

Lubisz ciekawie i przyjemnie spędzać 
wolny czas? 


Jeśli tak, kup „POP KEYBOARD” 
najnowocześniejszy samouczek, 


dostępny na rynku polskim, przezna- 
czony do nauki gry na keyboardzie 
i pianinie elektrycznym. 

Cena 157 000 zł. 

Oprócz rewelacyjnego podręcznika 
Hansa Enzberga, przetłumaczonego 
na język polski, możesz korzystać 
z KASETY MAGNETOFONOWEJ za- 
wierającej słynne przeboje światowej 
muzyki rozrywkowej. 


„POP KEYBOARD” 

sprawi, że nauczysz się grać 
© samodzielnie 
© szybko 
© niezawodnie 
© przyjemnie 


„POP KEYBOARD” 

Twoim przyjacielem w zaczarowanej krainie muzyki klawi- 
szowej! 

Zapraszamy samouków, nauczycieli muzyki, uczestników 
kursów 

KONSBUD MUSIC SCHOOL* 

Odwiedź nasz Salon Muzyczny! 
KONSBUD-AUDIO, ul. Krucza 6/14, Warszawa. 


* Zalnteresowanym polecamy artykuł na ten temat na str. 14 
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Pod koniec zeszłego 
roku Operetka Warszaw- 
ska gościła na swej sce- 
nie najpopularniejszy 
obecnie w Japonii i dob- 
rze znany na Zachodzie 
zespół rockowy Kondo 
Ima. 


Zespół wkroczył na scenę z moc- 
nym uderzeniem. Siedzący w honoro- 
wej loży ambasador Japonii w Polsce 
aż się za głowę złapał — tyle decybeli 
to jednak trochę za dużo jak na jego 
siwą głowę i możliwości słuchowe... 

Piątka muzyków z Tokio od samego 
początku grała ostro, głośno i bardzo 
dynamicznie. Gitara basowa prowa- 
dzona przez Recka (czołowa postać 
muzyki nowej fali i punk w Tokio) 
zdawała się toczyć szaleńczy dialog 
z gitarą prowadzącą Tailzo Sakai. Ten 
muzyk z kolei wyraźnie zafascynowa- 
ny jest bluesem i rythm and bluesem. 

Bardzo ciekawą i trochę ekscent- 
ryczną postacią w zespole jest Haruo 
Togashi, grający na instrumentach 
klawiszowych. Jego nieco demonicz- 
ny wygląd robi mocne wrażenie. Na 
scenie zachowuje się swobodnie, co 
jakiś czas wydając z siebie dziwaczne 
okrzyki (chyba samurajskie) elektry- 
zujące publiczność. Przed laty był 
producentem japońskiej muzyki pop, 
a obecnie pracuje jako muzyk studyj- 
ny. 5 
Jednakże duszą i szefem grupy jest 
Toshinori Kondo — trąbka elektrycz- 
na to jego specjalność. Gra na niej już 
od 12 roku życia. Posługuje się nią 
w sposób zadziwiający. W jego rę- 
kach ten. instrument potrafi krzyczeć, 
płakać, a innym znów razem śmiać 
się szyderczo. 


Toshinori wyprawia istne cuda ze 
swoją trąbką. Czasami narzuca jej 
brzmienie bardzo zbliżone do gitary. 
Zarówno sposób grania, jak i sam 
image tego muzyka narzuca skoja- 
rzenie ze zmarłym niedawno Mile- 
sem Daviesem — trębaczem jazzo- 
wym. 

Muzyka Kondo Ima nie należy z pe- 
wnością do gatunku „lekkiej, łatwej 
i przyjemnej”'. Wymaga od słuchacza 
pewnego wyrobienia muzycznego 
i zrozumienia. Zawiera wiele elemen- 
tów jazzu, rocka, funky, a nawet trady- 
cyjnej muzyki japońskiej. Utwory 
przechodzą jeden w drugi dość płyn- 
nie. Może brakować trochę śpiewu, 
ale trzeba przyznać, że gra jest wir- 
tuozowska. Widziałam wśród publicz- 
ności przedstawicieli naszego rodzi- 
mego rocka, którzy z niemałym za- 
chwytem spoglądali na popisy japoń- 
skich kolegów. 

Japońskich kolegów mieliśmy nie- 
raz okazję spotykać choćby na kon- 
kursach chopinowskich w Polsce, 
gdzie od wielu lat są w czołówce. 

Teraz przekonaliśmy się, że mogą 
być równie doskonali we współczes- 
nej muzyce młodzieżowej. 


AGATA ROSENKIEWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Urodziła się 28 maja 1968 roku w Melbourne, w Aust- 
ralii. Tam też spędziła dzieciństwo — z rodzicami, 
siostrą Dannii I bratem Brendanem. 

Kiedy dwadzieścia lat później cieszyła się ze swego 
pierwszego przeboju — „I Should Be So Lucky”, nikt 
nie spodziewał się, iż z tej drobnej dziewczyny, gwiaz- 
dki z filmu „Sąsiedzi'', wyrośnie piosenkarka, której 
utwory znajdą się na listach przebojów. 

Kariera Kylie jako piosenkarki i aktorki rozwijała się 
prawie równolegle, choć sławę jako aktorka zdobyła 
nieco wcześniej. W jednym z pierwszych swoich filmów 
spotkała Jasona Donovana. Od tamtej pory wciąż się 
o nich mówiło. Potem zagrała w „The Hendersons” 


SJOCKED 


Tell me I'm only dreaming 
And I'll believe you 
Can't see how this could be true true true true 
Surrounded by feelings 

| hardly recognise 

I look for explanations 

I'm taken by surprise 

If you told my yesterday 

That | could feel this way 

| would sure enough 

Call you a liar to your face 

Because I'm shocked by the power 
(shocked) ooh-00h 

Shocked by the power (shocked) of love 

| was rocked (shocked) to my very 
foundations (shocked) 

(Shocked) shocked by the power (shocked) 
Shocked by the power 

Maybe this time tomorrow 

I'll discover 

This ain't really real real 

(Aah) 

'Qos it struck me like lightning 

Like a bolt out of the blue 

Emotions inside me 

AII over you 

I'm high above the universe 

Losing track of time 

And falling free | can't believe 

That you are really mine 

Shocked like the lightning from up above 
Down from the heavens and it gave me love 
From a man who respects me 

Loves my mind as well as my body 

No retreat and no surrender 

Equal to you regardless of gender 

Givin' me love that is warm and tender 
That's why I gotta tell ya 

You and | are same mind 

It seems to me that we're one of a kind 

It's true to say that when love is blind 

But then true love is so hard to find 

You respect me and the things | do 

It was meant to be | was made for you 
Open the door to my heart it's stopped stopped 
And I'm shocked 

Shocked by the power (shocked) o0h-o0h 
Shocked by the power (shocked) of |ove 

| was rocked (shocked) to my very foundations 
(Shocked) shocked by the power 

Shocked by the power 


MINOGUEI 


i „The Delinquents"'. Na premierze tego ostatniego po 
raz pierwszy oficjalnie zobaczono ją razem z solistą 
znanego już wówczas w Australii zespołu INXS, osiem 
lat od niej starszym Michaelem Hutchence. Przez 
dłuższy czas utrzymywali dość ścisłe kontakty. Mówiło 
się nawet o ich zaręczynach — wspólnie wyjeżdżali do 
Hongkongu i Londynu. Ostatnio jednak Kylie kategory- 
cznie zaprzeczyła, iż łączy ich coś więcej niż przyjaźń. 

Jako piosenkarka zdobywała uznanie nieco dłużej 
Był to czas liczony kolejnymi jej nagraniami — naj- 
pierw w Australii — „Locomotion' i „Got To Be 
Certain"', potem w Londynie — „„Never Too Late" czy 
„Step Back In Time”. Trzeci jej album — „Rhythm Of 
Love" zawierał inne zupełnie piosenki, niż te które 
śpiewała dotąd — mówiono, iż to właśnie był wpływ 
Michaela, doświadczonego już muzyka i piosenkarza 

Choć popularna w Australii, dopiero po akceptacji 
przez słuchaczy w Anglii cieszy się pełnią sławy. Od 
jakiegoś czasu rywalizuje o nią ze swą młodszą siostrą 
Dannii... Chociaż... — Jest to — mówi Kylie — rodzaj 
zdrowej rywalizacji, do której dopuszcza nasz mene- 
dżer. Nazwisko Minogue też odgrywa tu pewną rolę. 
Ludzie zainteresowali się nim, kiedy już zdobyłam 
pewną popularność. Dannii, aby przyciągnąć ich uwa- 
gę, nie musiała czekać na to tak długo jak ja. 

Ostatnio jakby mniej się o niej mówi. Kylie krąży 
między swymi mieszkaniami w Londynie i Melbourne. 
Myśli o tym, by znowu zagrać w filmie, wrócić do 
Australii na dłużej. Tymczasem jednak wciąż nagrywa 
nowe utwory, wciąż jeździ z koncertami. 

— Nie daję już tak dużo wywiadów jak dwa, trzy lata 
temu. Moja kariera jednak trwa nadal i moment, 
w jakim się aktualnie znajduję, całkowicie mnie satys- 
fakcjonuje — mówi Kylie. 

(na podst. „Smash Hits” — br) 
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Lektury szkolne... Bywa że sięga się po nie z przyjemnością. Ale znacznie 
częściej z... ciężkim westchnieniem. Czasami czyta się je po prostu ze strachu 
przed dwóją z polskiego. Albo nie czyta się ich wcale, licząc że może tym razem się 
uda, że nauczyciel nie zapyta... 

Pedagodzy twierdzą, że czasami nawet wartościowe książki, skoro tylko 
zostaną wciągnięte na listę lektur obowiązkowych — od razu przestają się 
"podobać. Z miejsca spogląda się na nie podejrzliwie i z niechęcią. 

Co wy na to? Nad jakimi książkami najbardziej się biedziliście? Które z nich 
wykreślilibyście ze spisu lektur? 

O wypowiedź na ten temat poprosiliśmy uczniów klas VII i VIII. 


Agnieszka: Zazwyczaj w kręgu 
uczniów najgorszą opinię mają 
„Krzyżacy”. Nie wiem dlaczego? Być 
może ze względu na objętość tej po- 
wieści. Ja sama przyznaję, że nigdy 
nie dobrnęłam nawet do końca pierw- 
szego tomu... Pamiętam, że nie lubi- 
łam też „Antka” i „Janka Muzykan- 
ta”. Raziła mnie prymitywność boha- 


w. 
dEfiysię, że gdybym mogła wyrzucić 
jakieś lektury — to z pewnością były- 
by to właśnie „Antek”' i „Janko Muzy- 
kant”. Na szczęście — mam je już za 
sobą... 
Przyznam, że dla mnie najgorsze 
i najnudniejsze są lektury obowiąz- 
kowe. Bo wśród tych uzupełniających 
zawsze można znależć coś ciekawe- 
go. 
„Dzióbon”: Z programu siódmych 
klas wyrzuciłbym „Zemstę” i „Szkice 
spod Monte Cassino''. Przykro mi to 
stwierdzić, ale są to książki nudne 
i „niezdatne”' do czytania. Ja w każ- 
dym razie nie potrafię się skupić nad 
ich treścią. Czytam nie rozumiejąc 
i ślęczenie nad nimi to dla mnie po 
rrrostu HORROR. 
Marzena: Ze spisu najchętniej usu- 
nęłabym „Pana Tadeusza”. Jednak 


" 


wiem, że ta lektura jest bardzo ważna. 
A na dodatek tematy dotyczące tej 
książki występują bardzo często na 
egzaminach. Ale prawdę mówiąc 
— wolałabym, żeby „Pana Tadeu- 
sza” nie było. Męczy mnie język, 
jakim jest napisany, całkiem nie- 
współczesne zwroty, trudne do zro- 
zumienia przez młodzież. 

Edyta: Najgorszą lekturą jest chyba 
„Pan Tadeusz”. Nie wyobrażam so- 
bie, jak kiedyś nasze babki uczyły się 
go na pamięć! Sama tej książki nie 
czytałam. Zdecydowanie wolę jej 
streszczenie! 

Konrad: Interesuję się historią, lecz 
nie sprawiają mi przyjemności tak 
zwane kobyły (np. „Krzyżacy”, „Pan 
Tadeusz'', „W pustyni i w puszczy ''). 
Z drugiej strony nie wyobrażam sobie 
programu szkolnego bez tych ksią- 
żek... 

„Krzyżaków” autor napisał języ- 
kiem staropolskim, pogmatwanym 
i niezrozumiałym. Jeśli chodzi o „Pa- 
na Tadeusza' — największym pro- 
blemem jest uczenie się wielu stron 
na pamięć. W przypadku Inwokacji 
— uważam, że powinien umieć ją 
każdy. Ale na przykład koncert Jan- 
kiela— po co to komu?! Do „W pustyni 


i w puszczy” nie mam się do czego 
przyczepić, poza tym, że jest bardzo 
długie! 

„Donna”: Uważam, że lektur jestza 
dużo, a niektóre z nich są tak nudne, 
że szkoda sobie psuć oczu. Na doda- 
tek po przeczytaniu jednej od razu 


trzoba sią zabiorać za drugą I wszyst 
ko się myli. Myślą, żo w ciągu roku 
powinny być dwio, trzy nie za grube 
lektury, Bo przecioż uczniowie oprócz 
czytania lektur mają takżo I inne obo- 
wiązki 

Tomek: Nioktóro loktury są lak 
atrasznia przostarzało! „Naszą azka- 
pę' przerabiali rodzice molch rodzi 


ców, mol rodzice | ja. Trzeba to zmie 
niól 

Kańka: Nio lubią kalążok piaanych 
wierazom. SĄ zazwyczaj nudno, cząs- 
to niozrozumiałe1 czyta sią jo fatalnio 
Nio lubią również nowol. Ich bohate: 
rami są głównio biadni I amutni lu: 
dzio 

Najlopiaj, żaby lektury były po pro 
atu o nas. Mogłyby nas czegoś nau 


czyć, pomóc, bawić | oczywińcia ro 
zorwać 

Grażyna: Wodlug mnie lokturami 
powinny być książki młodzieżowe, 
które czytałoby sią z przyjemnością, 
przy których można by sią pośmiać 
wyrzuciłabym 


Natomiast „Starą 


baśń”. Przecież język polski to jest 
język polski, a nie druga historia 
Michał: Ze spisu lektur wyrzucił- 
bym „„Zemstę”, ponieważ jest to ksią- 
żka nudna „jak flaki z olejem”. Czyta 
się ją bardzo ciężko. Słowem — jest 
„Nie do przegryzienia”. Zrezygnowa- 


łbym też z „Antka”, bo bardzo nie 
lubię smutnych I ckliwych książek 

W ogóle myślę, że żaden uczeń nie 
lubi czytać pod przymusem Ahal 
| chciałbym, żeby do spisu lektur 
„wrzucili jakleś horrory. h 

Elwira: Dla mnie czytanie książek 
z przymusu jest bezsensowne A poza 
tym pochłania o wiele więcej czasu 
niż czytania książek, któro sami chęt- 
nie wybieramy. 

Monika: Uważam, żo lektury szkol 
no w wiąkszości są nudna, bo dotyczą 
spraw, które nas uczniów zupełnie 
nie intorosują 

Daniel: Loktury nudne wyroby 
polskich autorów! Moim zdaniem każ 
dy powinien czytać to co chce I co mu 
sią podoba 

Baśka: Lektury to 
Uczeń powinien czytać to co chce 
A jeśli nie ma ochoty cz niech 


mączarnie! 


nie czyta w ogóle. To jego sprawa 
Jacek: Molm zdaniem lektury po 
winni wybierać uczniowia, a nie nau 


czyciele, Uczniowie nie rozumieją 
niektórych książek i dlatego czytają je 
bez entuzjazmu. Lektury powinny być 
koniecznie zmieniane co kilka lat, 
a nie przekazywane z pokolenia na 
pokolenie! 

Kryśka: Wydaje mi się, że bezsen 
sowne było przymusowe czytanie 
„Robinsona Crusoe". Według mnie 
dziewczęta mogłyby przeczytać na 
przykład dwa tomy „Ani”. A chłopcy 
niech sobie mają swojego „Robin 
sona' 

Marek: Wolę sam sobie wybrać 
ciekawą książkę niż szukać jakiejś 
głupiej lektury w bibliotekach (na do- 
datek egzemplarzy lektur jest bardzo 
mało). Bezsensowne moim zdaniem 
jest to, że wszyscy muszą czytać 
„Anię z Zielonego Wzgórza”. Po co 
ona chłopakom? Dlaczego nie mogą 
czytać czegoś normalnego, tylko tę 
dziewczyńską, głupią „Anię”? 

Paweł: Do spisu lektur dodałbym 
opowiadania s-f (na przykład „Bajki 
robotów” Lema), fantasy i więcej 
książek Aleksandra Dumasa 


* 


A co wy dodalibyście do 
tych uwag? Czekamy na wa- 
sze wrażenia z lektur... A tym- 
czasem poszukajcie natchnie- 
nia na stronie 10... 


Przekonałam się, że jest mi 


szczerze oddana 


POP KEYBOARD 


Moja przyjaciółka ma na imię Magda (tak jak 
ja). Jest cicha i spokojna, ale kiedy jesteśmy 
razem, czuje się pewniej. Zawsze jest miła, nie 
stara się mi dokuczać czy urazić. Rzadko się 
kłócimy, a kłótnie te nie trwają długo. 

Magda potrafi zachować się odpowiednio 
w każdej sytuacji, często się uśmiecha. Poma- 
ga mi w nauce i uczy mnie tych zalet, jakimi 
sama została obdarzona. 

Na początku naszej przyjaźni była zbyt łago- 
dna, cicha i małomówna. Teraz zmieniła się nie 
do poznania. Mamy wspólne zainteresowania, 
zachwyca nas i fascynuje to samo. Ludzie 
mówią, że jesteśmy „pokrewnymi duszami”. 
Naszym wspólnym ulubionym zajęciem jest 
przede wszystkim słuchanie muzyki i opieko- 
wanie się naszymi zwierzątkami. 

Wiele razy moja przyjaciółka uwalniała mnie 
zkłopotów, broniła, kiedy mogła i nigdy nikomu 
nie wyjawiła sekretów, które jej powierzałam. 

Kiedyś byłam załamana bardzo nieprzyjem- 
ną historią i nie mogłam sobie znaleźć miejsca. 
luńalazłam cichy kąt i tam wypłakałam się za 
wszystkie czasy. Ale i wtedy nie zabrakło koło 
mnie mojej przyjaciółki. Bardzo musiała mi 
współczuć, skoro razem ze mną płakała. Była 
przy mnie, pomogła przetrwać najtrudniejsze 
chwile. To wystarczyło za tysiące słów, którymi 
mogłaby mnie zapewniać, jak mi jest oddana 


i jak mogę na nią liczyć. 
Magda 


Moja prawdziwa przyjaciółka ma na imię 
Magda. Jest wesoła i zawsze potrafi mnie 
rozweselić. Jej cechy charakteru to: szczerość, 
życzliwość, cierpliwość, wytrwałość i siła woli. 
Nie muszę chyba dodawać, że obydwie się 
rozumiemy i jesteśmy wobec siebie zawsze 
w porządku. Kiedy nasze zdania na jakiś temat 
czymś się różnią, staramy się nie kłócić. 

Pewnego dnia, kiedy byłyśmy jeszcze w VII 
klasie, grałyśmy w piłkę w pobliżu szkoły. Piłka 


silnie przeze mnie odbita wybiła szybę i wpadła 
do kuchni. Tam akurat pani P. prowadziła 
zajęcia z dziewczętami z VI klasy. 

Przestraszyłam się ogromnie i pomyślałam 
— oo teraz będzie? Pani natychmiast wysko- 
czyła jak oparzona i zaczęła na nas krzyczeć, 
a winowajcy kazała przyznać się. Już miałam 
powiedzieć, że to ja zrobiłam... Wtedy właśnie 
Madzia spokojnie wzięła całą winę na siebie 
i pani jej uwierzyła, choć starałam się wyjaśnić, 
że to moja wina. 

Byłam Madzi wdzięczna, wzięłam ją w ob- 
jęcia i zaczęłam serdecznie dziękować. Dla 
mnie był to wyraz wielkiej przyjaźni i poświęce- 
nia z jej strony. 

Naprawdę, bardzo, bardzo ją lubię i trudno 
by mi było bez niej nawet w szkole. 

Magda 
Czy zgadniecie, która z nas jest która? 


(część I) 


Każdy młody człowiek marzy o tym, by naśladująć swoich idoli 
z ulubionych zespołów beatowych, podobnie jak oni grać „na 
klawiszach”. To znaczy grać na wspaniałych instrumentach klawi- 
szowych Yamahy, Casio, Rolanda czy Korga. Żeby jednak się 
sprawdzić, żeby odkryć drzemiące w nas talenty, należy zacząć od 
znakomitego podręcznika „POP KEYBOARD" (część |), służącego 
do nauki gry na wszystkich elektronicznych instrumentach klawi- 
szowych. 

Konsbud-Audio z myślą o swoich szkołach, kursach nauczania, 
a także tych, którzy sami pragną zmierzyć się z klawiaturą, wydał 
w Anglii książkę Hansa Enzberga dla wszystkich przyjaciół dobrej 
muzyki rozrywkowej. Hans Enzberg jest wybitnym znawcą tej 
muzyki. Ponadto założył on w Niemczech pierwszą na skalę 
światową orkiestrę klawiszowych instrumentów elektronicznych 
MIDI. Kto chciałby „„zasmakować”” muzyki w wykonaniu tej orkiest- 
ry, niech włączy kasetę załączoną do podręcznika i wsłucha się 
dokładnie w nagrane melodie. Wszystko wykonała wzmiankowana 
orkiestra złożona, przypomnijmy, tylko z instrumentów klawiszo- 
wych. 

| Ty możesz tak grać! Pomoże Ci w tym „POP KEYBOARD”, 
podręcznik przetłumaczony na język polski. Kiedy już opanujesz 
część |, napisz do nas, jak oceniasz pomocniczą rolę tej osobliwej 
„pomocy naukowej'' oraz nabyte przez Ciebie umiejętności, a tak- 
że czy pragniesz dalej kontynuować naukę. A może potrzebujesz 
jakiejś pomocy czy wskazówek? Na kontakt z Tobą czekają 
znakomici muzycy, którzy pomogą Ci w Twoich kłopotach i wyjaś- 
nią wszelkie wątpliwości oraz podzielą się swoim doświadcze- 
niem. Pisz do nas: Salon Muzyczny Konsbud-Audio, ul. Krucza 
6/14, 00-537 Warszawa. 


Chcesz dostać autograf, najnowsze wiado- | 
mości oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? Ś H 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog za- | 


% KARTY DO WRÓŻB * 


Hi PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymać wspaniałe prospekty, naklejki i inne 


gnionych materiałów. 


wierający najnowsze adresy autoryzowanych 
FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i nie- 
mieckim, które pomogą Ci w otrzymaniu upra- 


MUSIC NEW 
PO Box 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


NOWOŚĆ. Wspaniała zabawa, odpowiedni prezent dla 
wszystkich! Kupisz tylko na pocztach. Jeśli dla Ciebie nie 
starczy, nie martw się. Przyślemy Ci do domu. Ale przedtem 
wpłać 15 tys. zł na konto Oficyny Wydawniczej: PKO BP 
w Otwocku nr 1720-96566-136 i przyślij dowód wpłaty pod 
adresem: Oficyna Wydawnicza, ul. Poniatowskiego 3 m. 77, ' 
05-400 Otwock. 

Pamiętaj! Napisz czytelnie swój adres. 


ŚM-138 


materiały reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym 
katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm produkujących 
samochody (osobowe, ciężarowe, motocykle) | wzory listów 
gwarantujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki BMX. 


„HORAT” 


41-300 Dąbrowa Górnicza 


Skr. poczt. 134 
ŚM-3 


ZADANIA PREMIOWANE NR 931 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł, wystarczy rozwiązać przynajmniej 
jedno zadanie. Rozwiązanie to prześlij w ciągu 
10dni od daty tego numoru pod adrosom: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 


„Zadania premiowano nr 931 


— 


MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
E MOZAIKOWA 


Odgadnij wyrazy o po 
danych znaczeniach 
| wpisz je poziomo I plo 
nowo do dlagramu tak 
aby w każdym polu trój- 
kątnym znalazła się jed 
na litera 


A) śnieżna wydma — Mu 
rzynek z powieści Sien 
kiewicza „W pustyni 
| w puszczy”, B) sprzyja- 
jąca okoliczność, okazja, 
odpowiednia chwila, C) 
osoby znajdujące się 
gdzieś w danym czasie, 
D) niewielki okręt wojen- 
ny przeznaczony do pat- 
rolowania wód przybrze- 
żnych, konwojowania, 
stawiania min itp., E) 
składa się z blaszki i ogo- 
nka — cenne przedmioty 
lub pieniądze zakopane 
w ziemi 


Podane niżej wyrazy wpisz do diagramu tak, aby powstała krzyżówka. Litery z pól oznaczonych 
kropką, czytane rzędami, utworzą rozwiązanie. 


WYRAZY 

3 LOS ETNA ATARA RADEK OFIARA 
ADA OSA NARD BARIA TOPAZ SIUDRA 
AGA RET NORA DENIS TURÓW WĘGIEL 
AIN SAK PTAK ELITA WARGA 7 
AKA SAM RIŁA GNIEW ZGODA ALLENDE 
ALA SĘK TERB INLET 6 ANAFAZA 
GAR TOK TIUL KATON ALEGAT KOR 4 
DAN ZOL ZIMA KÓŁKO ANIELA MILIARD 
ERA 4 5 LASAK BAJORO POMIDOR 
GEM AKRA ADEPT * NERIS EBONIT ROZMOWA 
GRA ANNA ADLER OFLAG MAKLER WANILIA 
IRA DOZA ARGON OGNIE NEPELA ZAKALEC 
LEP EGON ARTUR PIKLE NIELOT ZARODEK 


łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław 
Zaczek (z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: centrala: 
21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red. 


Redaguje koleglum: Grzegorz Buraklewicz nacz. — * 21-47-06; / sekretarz . redakcji 


(sekr. ri Jan nd _— 628-25-48; dziennikarze — 21-81-13 
+ 2 ę i - 

(sekr. red.), Ewa eny A Orgelbrai : A Ad "M 

(red. nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przyby- 21-98-28; dział reklamy, promocji i kolportażu 


dakcja nie zwraca. 


O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 


Jola Barszcz i Grażyna Pajorkowska 


Opracowanie graficzne i techniczne: 


— 29-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 


ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK III 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie 
POZIOMO: 1-A) z błyskawicami i piorunami, 1-K) 
pieniądze ofiarowane żebrakowi; jałmużna, 2-E) 
bunt, rokosz, 3-A) roślina warzywna o jadalnym 
korzeniu, 3-K) śruba z wyżłobieniem w główce, 
umożliwiającym wkręcanie tej śruby w materiał 
miękki, np. w drewno, 4-E) pedagog i pisarz, autor 
„Króla Maciusia Pierwszego”, 5-A) uderzenie 
dłonią na płask, 5-K) Salvatore, znany przed laty 
piosenkarz, 6-F) upał, spiekota, 7-A) ostra wymia- 
na zdań; zatarg, kłótnia, 7-J) ten, kto nie zawie- 
dzie, na kim można się oprzeć, 8-F) na przykład 
Polacy, 9-A) imię Słonimskiego, 9-J) język Owidiu- 
sza i Juliusza Cezara, 10-F) w mitologii greckiej 
muza, opiekunka poezji lirycznej, 11-A) rysa, 
pęknięcie, 11-K) ciężka maszyna drogowa lub 
bryła geometryczna, 12-E) w parze z mężczyzną, 
13-A) solenizantka z 23 września, 13-K) taniec 
pochodzenia brazylijskiego, rozpowszechniony 
w Europie po Il wojnie światowej, 14-E) przegroda 
stawiana dla zasygnalizowania zakazu przejścia 


lub odgradzająca coś, 15-A) lęk, niepokój 
najdłuższa rzeka Francji 

PIONOWO: A-1) warzywo na czerwony barszcz 
A-11) używane do przecedzenia ziółek, B-5) nad 
kreską ułamkową, C-1) płynie od źródła do ujścia, 
0-11) klamra spinająca pękające mury (przestaw 
litery w wyrazie ranka), D-5) ryba o giętkim» 
wydłużonym ciele, żyjąca w płytkich, mulistych, 
stojących wodach, E-1) prawy dopływ Kury, E-11) 
zatoka Morza Czerwonego, F-6) zimowy pojazd 
z płozami, G-1) skoczny taniec ludowy, G-10) imię 
Redforda, znanego aktora amerykańskiego, H-6) 
zapał, animusz, |-1) górna część kobiecego stroju, 
noszona do spodni lub spódnicy, |-10) występuje 
ze zwierzętami na arenie, J-6) znak Związku 
Polaków w Niemczech, K-1) porcja, doza, K-11) 
lennik, L-6) bezzwrotna pomoc finansowa udziela- 
na przedsiębiorstwu, organizacji, subwencja 
M-1) elektryczny grzejnik wody, M-11) sosna górs- 
ka, N-5) przystrajanie zielonymi gałązkami, liśmi, 
kwiatami, O-1) miasto w woj. płockim, ważny 
węzeł kolejowy, 0-11) śniegowa — na drzewach. _ 


15-K) 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 916 
z 94 numeru „Świata Młodych” z dnia 23.11.1991 r. 
D 


LOGOGRYF WIĄZANY. Kto wielkie stawia 
kroki, daleko nie ujdzie 
A-C: Mekka, bitki, sroka, Równe, glina, wie- 
ki, lalka, kukła, Eliza 
B-D: kabel, kiosk, kasta, Nepal, nazwa, kicia, 
katar, łaska, zadra. 
C-E: belka, Oskar, Stary, Palos, zwada, cia- 
pa, tarok, skala, draga 
D-F: Karol, Araks, rycie, osada, Dakar, pap- 
la, okres, Laski, gamoń. 
E-G: rolka, Aksum, ciecz, Adana, karma, 
plama, resor, skiba, Mońki 
F-H: Kanał, umiar, Czech, nauka, major, 
Madej, orzeł, Baird, kiesa 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Wytrwale dąż 
do celu. Poziomo: wyka, trwoga, Akra, lont, 


SYNTEZA 
KRZYŻÓWKI 


SKŁAD: własny. 


redakcja — tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 


DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul. J. 


Piłsudskiego 82. 


Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „„Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 


ŁAMANIE: Supergraf — Sp: z 0.0., Warszawa, 
ul. Wynalazek 2, tlx812375 isc, fax 43-17-89, tel. 


morela, komar, gwara, stado, luz, dżuma, 
akord, wakat, tropik, Cole, tryk, Luanda, kita 
Pionowo: wylęg, detal, wąż, kanka, uroda, 
aktor, Malawi, tama, akta, orszak, kacyk, 
opera, otoki, dar, Amado, dieta 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Renata Apolinarska — Kobylin, Bogumil 
Brzoza — Kraków, Jolanta Drewek — Rędzi- 
kowo, Olimpia Gromczak — Spytkowice, 
Andrzej Kaczanowski — Hajnówka, Marta 
Kaczmaryczk — Janowice, Leszek Kłosiński:7”% 
— Wolsztyn, Paweł Mazur — Łęczna, Bar- 
bara Strzałka — Niedźwiada, Tomasz Śliwa 
— Świebodzice. 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 91 (4945) 
Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046X 
PL ISSN 0137-9321 


Rysował 
TADEUSZ 
RACZKIEWICZ 


Ń 


PRYWATKA 1 * x * * 


W PROŚBAMI, ANI DARAMI 
1 OBIETNICAM ZYŻKOW 
WE <DDOŁA, KROK 
WĘCHERSKI ZATRZYMAC PRZY 
SOBIE ZAWISZY | INNYCH 
POL BKIEH RYCERZY, 
WDZYBŻCY OWN ZA OŁSEr O 
PRZYKŁEAZENN OPUAUBCHI 
WĘCHERZKI DWÓR 
/( POŻPNESZYL| POMÓC 
ROÓLOWI. POŁ SIETEEMNU4 
NW. ZBROJNEJ ROZPRAWIE 
FE KRZYZAKAŃN.. OBECNOŚĆ. 
SŁAWNEGO RYCERZĄ NĄ 
POLĄCH | GGRUANALADU4 
BUPZIEĄA ZAPĄŁ DO WALKI, 
ZAWISZA UAK CZARNY 
ORZEŁ: SANA: | NIESPO — 


DZIEWANIE NA WROGA, 


e" Vic ma 13 lat, mieszka w Paryżu i właśnie 
rozpoczęła naukę w nowym liceum. Jej ojciec jest 
dentystą, matka rysownikiem komiksów. Jest je- 

i szcze prababcia Vic, pełna wigoru starsza pani, 

, najlepsza przyjaciółka swojej prawnuczki i jej 

powiernica. Cała czwórka tworzy bardzo sym- 
patyczną, tzw. typową rodzinę, której kłopoty 
i radości składają się na jedną z najlepszych 
komedii lat osiemdziesiątych. Jej autorom udało 
się nie tylko nakreślić prawdziwy portret nastola- 
tki, również z kunsztem pokazać jej codzienne 
« _ życie. Vic ma problemy w szkole, przeżywa pierw- 
szą miłość, idzie na pierwszą prywatkę. Każda 
dziewczyna odnajdzie w Vic cząstkę samej siebie. 


A na seans śmiało można zaprosić całą rodzinę 
— nikt nie będzie się nudził. „Prywatka” jest 
wysokiej klasy kinem familijnym, bawiącym 
i wzruszającym niezależnie od wieku i płci. Dla 
kinomanów dodatkowa gratka — Vic to pierwsza 
duża rola Sophie Marceau. 


„La boom 1”. Reżyseria: Claude Pinoteau. Wykonaw- 
cy: Sophie Marceau, Claude Brasseur, Brigitte Fossey, 
Dominique Lavanant, Denise Grey. Francja, 1980, 115 
min. 


PAN MAMUSIA * * * * 


Zwariowana komedia obyczajowa. Michael 
Keaton, niezapomniany Batman, gra ojca rodziny, 
który nagle traci pracę. Ponieważ nie może zna- 
leźć zatrudnienia, jego żona odkurza dyplom 
specjalisty od spraw reklamy i bez trudu zdobywa 
posadę w jednej z największych agencji reklamo- 
wych w mieście. Tymczasem ojciec rodziny przej- 
muje obowiązki pani domu i przekształca się w... 


Claude Pinoteau Pana Mamusię. Początki nie są łatwe. Odkurzacz 


stawia opór, do pralki lepiej się nie zbliżać, toster 
lubi głupie niespodzianki, a dzieci mają dziwne 
wymagania. Stopniowo jednak Pan Mamusia do- 
chodzi do perfekcji i opanowuje sekrety bezbłęd- 
nego prowadzenia domu... 

Szereg zabawnych scenek okraszonych dow- 
cipnym dialogiem układa się w blisko dwugodzin- 
ną zabawę, w której każdy znajdzie coś dla siebie 
Michael Keaton udowadnia, że i bez maski Bat- 
mana może bez trudu zdobyć naszą sympatię 
Wśród partnerujących mu aktorów komediowych 
warto zwrócić uwagę na Christophera Lloyda, 
który zdobył popularność dzięki serii „Powrót do 
przyszłości”. 


„Mr. Mom”. Reżyseria: Stan Dragotl. Wykonawcy: 
Michael Keaton, Teri Garr, Ann Jullian, Martin Mull, 
Christopher Lloyd. USA, 1986, 100 min. 


NASZE OCENY: 
** *  (llm wybitny 
% * [film bardzo dobry 
* _ film dobry 
film przeciętny 
film zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 


** 
** 
** 
*x* 
* 


